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i «  Po wvstfqpienlu liemiec z ligi Narodów
Wiedeń, 15 października.
W iadomość o wystąpieniu Niemiec z  Ligi 

Narodów wywołają w  Wiedniu niezwykle sil­
ne wrażenie. Nadzwyczajne dodatki dzienni­
ków zostały w lot rozchwytane. Naogół prze­
waża zdanie, że Europa znajduje się w prze­
dedniu nieoibliczataych deCyzyj.

„Extrablaitt“ donosi, że wiadomość o kro­
ku Niemiec nadeszła na kongres partii socjal­
demokratyczne] w  chwili, gdy Otto Bauer 
Wygłaszał swój referat o sytuacji politycznej. 
W iększość delegatów zagranicznych postano­
wiła niezwłocznie opuścić Wiedeń. Delegat

francuski Leon Blum pożegnał się n a tych -, 
miast, oświadczając, że dziś Jeszcze w yjedzie 
do Paryża, ponieważ decyzje, które tam za­
padną, wymagają jego obecności Delegaci 
angielscy 1 belgijscy porozumieli się natych­
miast ze swem! poselstwami i zamierzają w y­
jechać dziś wieczorem. Panuje zgodna opinia 
co do tego, że  polityka Hitlera musiała do­
prowadzić do konsekwencyj, które obecnie 
nastąpiły. Niemcy krokiem swym  dzisiejszym  
stw orzyły sytuację, której dalszego rozwoju 
nikt przewidzieć nie może.
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Paryż, 15 października.
. U stąp ien ie  N iem iec z  L ig i N a ro ­

dów i w ycofanie się z K onferencji 
R ozbrojeniow ej w yw ołało  w  P a ry żu  
Wielkie zdziw ienie, gdyż^ n ic  n ie  po­
zw alało p rzew idyw ać tak ie j ew en tua l­
ności. P rem je r D alad ier i m in iste r 
Raul B oncour dokonali rzeczyw istych  
Wysiłków w  sw ej po lityce libera lizm u 
i porozum ien ia m iędzynarodow ego , 
ąby u ła tw ić  R zeszy N iem ieckiej przj^- 
jęcie konw encji. R o kow an ia  docho­
dziły do k u lm inacy jnego  p u n k tu  i nic 
nie pozw alało  p rzew idyw ać, iż g es t 
rządu  n iem ieckiego  będzie w  całkow i­
te j sprzeczności z rzekom em i dążen ia­
mi do  poko ju  i w spó łpracy  m iędzyna­

rodow ej, p rok lam ow anem i p rzez  H it­
le ra  i d e leg ą tó w  niem ieckich  w  G ene­
w ie. W  obliczu  dzisiejszej decyzji 
R zeszy  m o cars tw a  będą m usia ły  o k re­
ślić sw e stanow isko . N ie należy  jed­
n ak  spieszyć się z tą  decyzją, w ym aga 
teg o  bow iem  doniosłość dzisiejszych 
w ypadków . N ależy  te ż  poznać do­
kładne znaczenie g estu  niem ieckiego, 
a  m ianow icie, czy  s tan o w i on  śm iały  
m an ew r w  decydu jącej chw li, czy  te ż  
w in ien  być u w ażan y  za  o sta teczn e  
zerw an ie  ze  w szystk iem i o rg an izac ja ­
m i w spó łp racy  m iędzynarodow ej, o raz  
z  p o lity k ą  p oko ju  i p o jed n an ia  n aro ­
dów , s to sow aną p rzez  sze reg  o sta tn ich  
la t.

I i  i c f c i s 1w i e ź m y
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przy&oiomork Jliemtee Ho przyszłej wojny
Paryż, 15 października.

^  W ystąpienie Niemiec z Konferencji 
Rozbrojeniowej i z Ligi Narodów spot­
kało się w  Całej prasie francuskiej z je­
dnomyślną oceną. Zgodne są zdania, iż 
krok Niemiec -przekreśla wszystkie w ysił­
ki pokojowe ostatnich czternastu lat.

W  „Journal des Debats“ stwierdza 
Bernus, iż hitlerowskie Niemcy przygo­
towują się w błyskawicznem tempie do 
dry „na ca?ego“, w  której ostatnią staw ­
ką będzie przyszła wojna. _ (

Podobnie określa sytuację' „Temps“ i 
reszta prasy. Niemcy ponoszą obecnie 
fiełną j wyłączną odpowiedzialność za 
dalszy rozwój sytuacji międzynarodowej. 
Narody, — jak stwierdza „Temps“, — 
ż°stały teraz obudzono poczuciem rze­
czywistego niebezpieczeństwa ze strony 
i^iemiec. Zdaniem „Echo de Paris“ krok 
Niemiec rujnuje ostatecznie opinję mię­
dzynarodową Rzeszy niemieckiej-i d-o-pro- 
^ 'adzą do ostateczności nieufność państw  
atlęrlosaskich w stosunku do Niemiec, któ- 
£a ostatnio zaczęła sie budzić w Anglji i 
^tonach Zjednoczonych. Brutalność nie- 
P1J ecka nanrawia w ten sposób wszystkie 

Ndy dyplomacji, która do tej pory nie 
zdołafp, przeirzeć wykrętnej gry Nie 
p e c . w  podobnym tonie brzmią komen- 
arze reszty dzienników, "S

Jeśli chodzi o wewnętrzno - politycz­
ną sytuację Francji, to nie jest wyklu­
czone, iż ostatnie wypadki znajdą swojo 
echo i na tym terenie. Już diś -pojawiają 
się głosy, za utworzeniem rządu jedności 
narodowej, który objąłby centrum i p ra - ' 
w y odłam republikanów. Z drugiej strony 
zwolennicy obecnej konstelacji parlamen­
tarno - rządowej lansują konieczność sku­
pienia wszystkich sił narodowych przy 
obecnym gabinecie Daladier — Paul Bon­
cour.

Panuje powszechne przekonanie, iż te­
raz przyszła kolej na Francję, która we 
własnym interesie musi jasno określić 
swoje stanowisko.

W Cońway (Anglja wybudowano most, jedyny w swoim rodzaju w 'święcić 
Most składa się z jezdni dla samochodów i rnotocyklów, oddzielnej jezdni dla 
zaprzęgów konnych, oddzielnej części dla dla pasażerów pieszych i zupełnie

■II
krytej części dwutorowej dla pociągów i tramwajów.. Całość przedstawia się 

wspaniale, jak to powyższa rycina ilustruje, . . .  -

Dwunasta inżynierom sowieckim
grozi Mficar&a śmierci

[iemiec rujnuje ostatecznie opinję mię- ■■
w  l f i * «
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Moskwa, 15 października.

S tefan  B rodow ski, P o lak  z pocho­
dzenia, dotychczasow y pełnom ocnik  
N arkom ind ie łu  w  C harkow ie, m iano­
w any  został posłęm  sow ieckim  w; R y ­
dze.

P aryż, 15 października.
J a k  d o n o szą  z  M oskw y, a re sz to w a n o  tam  

w  o s ta tn ic h  dniach  12 in ży n ie ró w , k tó rz y  zaj­
m ow ali k ie ro w n icze  s tan o w isk a  w z a rząd z ie  
ko lei M o sk w a — K ursk . A resz to w an ia  te  n a ­
s tą p iły  n a  sku tek  z a rz ąd z en ia  k o m isa rza  ko ­
m unikacji, A n d re jew a . W sz y sc y  a resz to w a n i

Zniżka marki niemieckiej 
w Nowym lorko

Londyn, 15 października.
K oresp o n d en t Agencji R eu te ra  donosi z 

N ow ego Jo rk u , że na tam te jsze j g iełdzie  na ­
stąp iła  znaczna  zniżka pap ierów  niem ieckich, 
w  szczególności z a ś  obłigacy j p o ży czk i D a-

s to ją  pod zarzu tem  u p raw ian ia  sab o tażu  i do­
p ro w ad zen ia  z a rz ąd z an e j kolei do stanu  nie­
m ożliw ej w p ro s t d e zo rg an izac ji technicznej. 
P on iew aż  sow ieck i k odeks k a rn y  kw alifiku je  
tego rodzaju  dz ia ła ln o ść  jak o  zd rad ę  stanu , 
g roz i a re sz to w a n y m , jeśli n ie  w szy stk im , to 
n iek tó ry m  p rzy n a jm n ie j, k a ra  śm ierci.

w esa . M ark a  niem iecka m iała  też  s ła b sz y  
k u rs , jed n ak że  naogół na g iełdz ie  nie odczu­
w a się  p o w ażn ie jszych  re flek só w  osta tn ich  
w y p ad k ó w . P o w ażn ie jsze  ko ła  bankow e w y ­
ra ż a ją  opin ję, iż W al! S tre e t jes t już z ab a r .  
to w an a  w obec w iadom ości z Niemiec, m ogą­
cych p rzy czy n iać  się  do w zbudzen ia  n iepo­
koju .
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Bagnet w  piersiach Kobiety z  póltw iatlfa
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K ilkak ro tn ie  już w  in teresie  bezpie­
czeństw a publicznego w skazyw aliśm y 
w ładzom  krakow skim  na b rak  s traży  
nocnej na  odcinku p lan t w zdłuż ulicy 
B asztow ej, gdzie w  porze nocnej ża­
den  obyw ate l n ie  je s t pew ien, czy, 
przechodząc, nie sp o tk a  go  w iększa, 
czy  m niejsza aw an tu ra . Z b iera ją  się 
w  tem  m iejscu szum ow iny  m iasta  i 
k o b ie ty  lekkiego  p row adzen ia  się, w y ­
n ik a ją  tu  często  b ija tyk i, kończące się 
n ie rzad k o  krw aw o. J e s t  to  tem b ar- 
dziej godne pożałow ania, że . odcinek 
ten  należy do jednej z n a je leg an tszy ch  
'dzielnic K rakow a. 1 m jd

U biegłej nocy około gódz. 2 4  spóź­
n ien i przechodnie usłyszeli odg łosy  
k łó tn i m iędzy m ężczyzną i kobietą. 
M iało to  m iejsce obok B arbakanu . W  
pew nej chw ili doszedł ich k rzy k  kobie­
cy : ra tu n k u ! m o rd u ją ! K ilka  osób 
nadbieg ło  i oczom  ich p rzed staw ił się 
ok ro p n y  w idok. N a  ziem i w  kałuży  
k rw i leżała  w ijąca  się z  bólu, n iep rzy ­
to m n a  ju ż  kobieta , k tó ra  zo sta ła  b ag ­
n e tem  p rz eb ita  w  p ierś  w  okolicy se r­
ca, Z m iejsca zbrodni zauw ażono  
ucieka jącego  osobnika w  m u n d u rze  
w ojskow ym .

ZiazdZ. Z. 9.
Z w ,  @ óvm i& ón>

W  niedzie lę  o d b y ł się  w  K a to w icach  d o ­
r o c z n y  z jazd  Zw- G órn ik ó w  Z. Z. P-, k tó re ­
m u p rz ew o d n ic zy ł b. p o se ł K ot. Na z jazd  
p rz y b y ł spec ja ln ie  prze® p re zy d iu m  z w ią z ­
k u  z ap ro sz o n y  W o jew o d a  d r. G raży ń sk i, en ­
tu z ja s ty czn ie  w ita n y  p rz ez  oko ło  300 d e le ­
g a tó w . P o  g o rącem  p o w itan iu  p. W o je w o ­
d y  p rz ez  p rzew o d n icząceg o , w y g ło s ił p. W o ­
jew o d a  k ró tk ie , a  w  se rd ec z n y m  ton ie  u t r z y ­
m ane , p rzem ó w ien ie  p o w ita ln e , w  k tó re m  
w sp o m n ia ł m. in . o d aw n ej sw e j p ra c y  p le ­
b isc y to w ej ram ię  p rz y  ram ien iu  z g ó rn ik a ­
m i, o ra z ,p o d k re ś li ł ,  że  tak , jak  d o tąd , ta k  ł 
ma p rzy sz ło ść , s ta n ie  z aw sze  po s tro n ie  s łu sz ­
n y c h  żąd a ń  k la s y  p ra cu jąc e j. P rz e m ó w ie n ie  
j>. W o je w o d y  z ja z d  p rz y ją ł b u rz ą  o k lask ó w ...

P o  re fe ra ta ch  pp . G ra jk a  i  K ota  z ja z d  u- 
c h w alił s z e re g  rezo lu cy j, d o m ag a jąc  się  m. 
in. u sp o łeczn ien ia  w a rs z ta tó w  p ra c y , zn ie ­
sien ia  k a rte li, k o n c e rn ó w  i  sy n d y k a tó w , k o n ­
tro li  p o b o ró w  d y re k to rsk ic h , p o d w y ż sz en ia  
p ła c  i sk ró c en ia  d n ia  p ra cy , zam ó w ień  r z ą ­
d o w y c h  d la  p rz em y słu  o ra z  o s ied lan ia  b e z ­
ro b o tn y c h  n a  roli.

W  k o ńcow ej rezo lucji z jazd  w  n a jo s trz e j­
s z y  sp o só b  p o tęp ił „d em agog ię  i b ru k o w e  n a ­

p a śc i na  k ie ro w n ik ó w  Z. Z. P .
P rz e b ie g  z jazd u  je s t z n am ien n y  ł  w ie le  

m ó w iący . P raw d o p o d o b n ie  poc iąg n ięc ia  p. 
Grajka b ę d ą  m ia ły  jeszcze  d a ls z e  konselk-- 
w encie- , ; ,

P o ste ru n k o w i n a ty ch m iast za rzą­
dzili za n im .pościg , w  czasie k tó reg o  
został u ję ty  m o rd erca  w  osobie k ap ra­
la  s baonu te leg raficznego ; Jó ze fa  
S topyry . S to p y ra  na  m iejscu tłu m a­
czył się, iż kob ieta  z pó łśw iatka , S ta ­

nisław a Ś m iętyńska zniew ażyła go  w 
tak iej form ie, iż w  obron ie  h o n o ru  
m u n d u ru  uży ł bag n e tu .

R anną przew ieziono do szp ita la  św. 
Ł azarza , gdzie n a ty ch m iast poddana 
zosta ła  operacji. S ta n  je j je s t g roźny.

K U P O N
n a  p ie rw szo rz ę d n y  b ile t d o  k in  w  
K rakow ie
w a żn y  n a  dzień  16 paźd z io ru . 1933 r .  
N iniejszy  kupon n a leży  w y c iąć  i 
p rz ed ło ży ć  do  w y m ian y  na bilet do  
k ina, w R edakcji „S iedem  G ro szy "  
w  K rakow ie, ulica K arm elicka  n r. 15. 

U iszczen ie  p o d a tk u  o b o w iązu je .

Ziemniaki dla biednych i bezrobotnych
w  S l e a n i m n o T O i c c a o d t a

W  n ajb liższy ch  d n iach  ro zp o czn ie  się  w  
S iem ian o w icach  z ao p a trz e n ie  b ez ro b o tn y ch  i 
najb iedn iejszej ludności w b ezp ła tn e  z iem nia­
ki n a  zim ę. T ak  sam o, jak  w  ub. roku  ze 
w zg lęd u  n a  n a d z w y c z a j tru d n e  p o ło ź e n e  fi­
n an so w e  m iasta , m usi k a ż d y  o b d a ro w an y  
ziem niakam i, odebrać je sam na stacji towa­
rowej.

C elem  n a le ży te g o  u trzy m an ia  p o rząd k u  
p rz y  w y d a w a n iu  z iem n iak ó w  i un ikn ięc ia  na­
tło k u , z w ra c a  s 'ę  już  d z iś  u w ag ę  n a  n a s tęp u ­
jąc e  sz c ze g ó ły :

l )  K ażd y  b e z ro b o tn y  i b ied n y  o trz y m a  
p rz e d  w y d an iem  z iem n iak ó w  n u m ero w an y  
bon z  uw idocznien iem  ilo ści p rz y d z ie lo n y ch  
m u  z iem niaków .

2) Z ależn ie  od ilości w a g o n ó w  o g łosi M a­
g is tra t  co d zien n ie  p rzed  południem  p rzed  M a­
g is tra tem , na Stacji to w a ro w e j i ew tl. na in­
ny ch  m iejscach , k tó rz y  z p o śró d  b e zro b o tn y ch  
i n a jb iedn ie jsze j ludności m ogą w  d anym  dniu 
o d e b ra ć  z iem niaki.

3) O bow iązk iem  k a żd e g o  b ezro b o tn eg o  i 
b iednego , k tó ry  Jest w  posiadan iu  bonu, b ę ­
dzie codziennie przekonać się. czy w danym 
dniu winien odebrać ziemniaki.

Z iem niaki, n ieo d e b ran e  w  w y zn aczo n y m  
dlu, p rz ep a d a ją , a  jak iek o lw iek  b ad ź  in te r­
w en cje  w  M ag istrac ie  w  O ddziale  O pieki Spo­
łeczne j p rz y  n iezas to so w an iu  się do  p o w y ż ­
szego . są  b e zce lo w e  i nie b ęd ą  w ca le  ro z p a ­
try w a n e . SJÛ Ł,/

Z  n a r a ż e n i e m  s w e g o  ł y d a
Kolum na raioffntcza spieszy na ratunek zasypanego chłopca

W  związku z katastrofą, która miała 
miejsce w  ub. tygodniu w Łaziskach Śre­
dnich i w której zasypany został 10-letni 
śp. Henryk Szymura z Łazisk, donoszą 
nam jeszcze z Mikołowa:

W dzień po katastrofie zjechała na 
miejsce wypadku komisja z Urzędu Gór­
niczego z p. inż. Wicherkłewiczem na 
czele. Komisja poczyniła przez cały pią­
tek j sobotę odpowiednie pomiary I ba­
dania w celu wydobycia zwłok chłopca, 
wypowiadając się kategorycznie przeciw 
dalszej akcji ratunkowej przy szybiku, ze 
Względu na grożące kolumnie niebezpie­
czeństwo. W  godzinach południowych na 
skutek polecenia Urzędu Górniczego, zje­
chano jednym z szybów kopalni „Wale- 
ska“, oddalonej o 1000 mtr. od miejsca 
katastrofy i po usunięciu wielkich prze­
szkód zdołano do niedzieli południa do­
trzeć do miejsca, oddalonego jeszcze o 
500 mtr. od miejsca katastrofy. W  skład 
kolumny ratowniczej wchodzi trzech ro­
botników z kop. Aleksander I. pod kie­
rownictwem sztygara z kop. Waieska. 
P race te prowadzi się na zmianę bez 
przerw y. Według opowiadań sztygara, 
k tóry  wyjechał w niedzielę w  południe 
na powierzchnię, kolumna ratownicza na­
trafiła na dole na olbrzymią tamę wodną.

P raca w podziemiach jest możliwą tylko 
przy pomocy aparatów tlenowych. Doj­
ście do miejsca katastrofy będzie przypu­
szczalnie możliwe odpiero za tydzień.

Teren, na którym znajduje się stary  
szybik, należał pierwotnie do kop. „W a- 
leska“, a w roku 1908 przeszedł na w ła­
sność ks. Pszczyńskiego. Podana przez 
część prasy wiadomość, jakoby teren ten 
był spornym, nie polega na prawdzie. 
Stwierdzono pozatem, iż „stary  szybik11 
jest 84 mtr. głęboki, do pokładu „Bóg 
z nami11, t. j. na głębokości 30 mtr., szyb 
jest murowany, od tego pokładu- zaś jest 
drewniany. Z biegiem czasu drzewo to u- 
ległego zniszczeniu I pod naporem ku- 
rzawki, ziemia się zapadła. W edług obli­
czeń Wyż. Urz. Górn. zwaliło się około 
700 m" ziemi. Jak stwierdzono w  podzie­
miach tych była komisja, ostatni raz w r. 
1923. Pozatem ustalono, że już przed trze­
ma tygodniami w oddaleniu około 50 mtr. 
od starego szybu ziemia uległa zapad­
nięciu. Miejsce te dzierżaw ca -zasypał 
piaskiem.

Matka zasypanego dziecka cierpi od 
dłuższego czasu na nerwy, a na włeść o 
wypadku ciężko zaniemogła. Rodzina 
składa się z 6 osób, ojciec jest od 3 lat 
bez pracy, ;

K f o n i b f f l  3 K a l o p o I s f i ®  =s
R ed ak c ja : K rak ó w , u l. K arm elick a  1 5 .

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
T eair Im. J . Słowackiego. ,

P o n ie d z ia łe k  —  „S te fe k " .
Teatr „Bagatela" — „Matka f teściowa",

KINA W KRAKOWIE:
W anda: „Jaka mnie pragniesz". Prom ień: „Rom an­

se cygańskie" i „Kobiety bez przyszłości". Ś w it: „P rzed  
m atura". Apollo: „Zdobyć clę muszo". Sztuka: „Zdo­
być cię m uszę". Uciecha: „King-Koog". Atlantlk: ..On* 
kei Mozes". A dria: „Dzieje grzechu". Słońce: „P ośred­
nik m iio id " , Dom Żołnierza: „Raj ukradziony",

RADJO:
W torek, 17 października 1933 r.

Kraków. 11,57—12,05 Sygnał czasu. 12,05—12,30 Ma* 
zyka z p ły t. 15,40—16,25 Koncert kameralny. 16,25—16,40 
Skrżynka P. K. O. 16,40—16,55 Odczyt. 16,55—17,50 Kon­
cert solistów. 17,50—18,00 Świetlica: strzelecka. 18.00-* 
18,20 „Naturalizm i jego podłpże społeczno-przyrodni­
cze". 13,20—18,35 Skrzynka muzyczna. 18,35—19.05 P ły­
ty; 19,05—19,20 „S ta ry  K raków ". 19,25—19,40 Felieton 
aktualny. 20,00—31.00 M uzyka lekka. 21,00—21,15 Kwa­
drans literacki. 21,15—22,15 Koncert muzyki litewskiej* 
22,15—22,25 W iadomoici sportowe. 22,25 Recital wiolon­
czelowy, 23,00—23,30 M uzyka taneczna,

Żfffrg i pocfko&nim
w  t t z a & o m i e

14  bm . w y d arzy ł się w  m ieszkąniti 
W ład y sław a K urew eila  w  Krakowie] 
p rzy  ul. B arakow ej 3 , o k ropny  w ypa­
dek, k tó ry  pociągnął z a  sopą życie 
ludzkie . O to  1 2 -le tn i Józef K urcw eiR  
nalew ając  do p a ląceg o  się w piecu 
ognia, naftę , oblał _n ią  s to jąceg o  p rz y  
p iecu  S tan isław a Ziółkę, liczącego  Z  1 
pół roku .

W  tej chw ili z  p ieca w ybuch ł sil­
ny  płom ień, od k tó reg o  za ję ło  się 

: ubraim ęiZiołki.r wskutek,, czego 4 ?>eckQ 
dozpafó silnego- poparzen ia  i p rz e w ie ­
z io n e’ d o  szp ita la  św . Ł azarza , zm arło ;

Jm  Poniedz. D ziś: Saturnina, Flor.

1 16 Jutro: Wiktora, Malg.
Wschód słońca: g. 6 m. 26

Paźdz. Zachód: g. 17 m. 04
Długość dnia: g. 10 m. 38

i B M M i M M  r a F - l l r

Automatyzacja telefonów na Sląsftn
n a s t ą p i  z  p o z z ą t & i e i m  m a r n e g o  t o t k u  5 S S  = = S

J fó to m itk a  $ląsSk<a ■
R ed ak c ja  i ad m in is trac ja : K atow ice, 

u lica Sobiesk iego  11.

TĄ ' REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
M lCACIL 

- WTOREK: 0 g. 20 „T rubadur".
ŚRODA: g. 20 „Musisz się ze mną Ożeaii",

KINA NA ŚLĄSKU.
- KATOWICE: Capltol: „Dziewczę z nad . W ołgi" 1 
,,Zuzia saksofonistka". Casino: „K aw alkada". Colos* 
sćnm : „Bezprawie zachodu". Pałace: „Godzinę z tobą". 
iRlaito: ,,S cud św iata". Union: „Jego ekscelencja sub­
iek t” . Dębina: „W iktoria i Jei huzar".

KRÓL. HUTA: Apollo: „Rozkoszne k łopoty" 1 „Żo­
n a  2 drugiej ręk i". Colosseum: „Tysiąc I diuga noe" 
), „Nie odchodź odemuie". R osy : „M ata H ari" 1 „B ia- 
Ski i cienie mitości” .

BIELSKO: Apollo: „T ysiąc  1 draga noc". Miejski*:' 
flŻóity książę".

BIAŁA: Miejskie: „W esoły karawan!arz",

RADJO:
WTOREK, 17 PAŹDZIERNIKA 1933 R.

Katowice 7 00 .Kiedy ranne wstaJa zorze". 7.05 
G imnastyka 7.20 Muzyka. 7 52 Chwilka gospodarstwa 
domowego 11.50 Muzyka. 11.57 Sygnał czasu. 12 05 
O rkiestra mandoiinisidw. 12,35 Wiadomości meteorolo­
giczne 15.40 Komunikat gospodarczy. 15.45 Recital 
skrzypcowy prof. Józefa Cetnera. 16.25 Skrzynka 
P  K. O. 16 40 Baieczki Cioci Heli dla d t !eei. 16 55 
K. ncert solistów. 17 50 Muzyka. 13.20 „Skrzynka mu­
zyczna". 19 00 ..Toruń — miasto średniowieczne" 20.00 
Muzyka lekka 21 00 ..Młodzieńcza miłość Kmita Ham­
suna". 21.15 Muzyka litewska. 22.25 M usyka taneczna. 
23.05—23.00 M uzyka taneczna,

Jak informują, w  grudniu br. ukoń­
czona będzie w  okręgu przemysłowym 
Górnego Śląska instalacja nowych auto­
matycznych telefonów. Nowe telefony 
oddane będą do użytku publiczności z 
dniem 1 stycznia 1934 r.

Miasto Cieszyn otrzymało w  swoim 
terenie odrębną centralę automatycznych 
telefonów. Telefony te uruchomione bę­
dą z dniem 22 bm. Celem uruchomienia 
nowych automatycznych telefonów w y­
budowano w  obwodzie przemysłowym 
Górnego Śląska 10 central, z tych 2 głó­
wne tj. w  Katowicach 1 Król. Hucie. Po­
nadto na pomieszczenie central wybudo­
wano trzy  nowe budynki w  Mikołowie i 
Szarleju.

Do głównej centrali w  Katowicach 
włączone będą podmiejskie centrale: w 
Mikołowie, Mysłowicach, Szopienicach,

Siemianowicach i Ligocie, do drugiej głó­
wnej centrali w  Król. Hucie włączone bę­
dą centrale w Nowej Wsi, Chebzlu, w 
Tarnowskich Górach i Szarleju.

W  Katowicach na pomieszczenie no­
wej centralj wybudowano w podwórzu 
gmachu dyrekcji telegrafów U telefonów 
przy ul. Pocztowej osobny 4-piętrowy 
budynek. Na 4-tem piętrze tego budyn­
ku mieści się główna centrala katowicka, 
obliczona na 5 do 10 tys. abonentów'.

W połowie grudnia rozpoczną się pró­
by z nowetni automatyeznemi aparatami. 
Budowa nowych automatycznych telefo­
nów na terenie Górnego Śląska trw ała 
blisko rok. Należy dodać, że aparatura 
central jest pochodzenia angielskiego, na­
tomiast ap a ra ty  i kable pochodzenia kra­
jowego.

„Wawel" Krohów - I.K.B. Świijlacłilowice 1 0 : 4
P ie rw sz y  w  ty m  sezo n ie  p o z ak ra k o w sk i 

p rzec iw n ik  „W a w e lu 11 tra fił na  św ie tn ie  uspo­
sob iona  d ru ż y n ę  k ra k o w ia n  i d o z n a ł dotkli­
w ej p o rażk i w  s to su n k u  10:6. Z  w y ją tk ie m  
sp o tk an ia  w  wadize kogucie j, w  k tó rem  
sk rz y w d z o n o  K ra w c z y k a  (IKB), re sz tę  w a lk  
w y g ra ł „ W a w e l11 p rzek o n y w u jąco  i zupełn ie  
zas łu żen ie . O ba z esp o ły  w y s tą p iły  w  re z e r ­
w o w y ch  sk ład ach . IKB. o k aza ł się  n iez b y t 
g ro źn y m ; z w łaszc za  w  w ag ach  c ię ż szy c h , a 
p o n iew aż  b o k se rz y  W aw e lu  mieli d o b ry  
d z ie ń  —  m u siał p rz e g ra ć . O rg an izac ja  z aw o ­

dów  b y ła  tym  razem  dob ra , z aczę to  p u n k tu a l­
nie. w a ik i s z ły  jed n a  z a  d ru g ą , lek a rz  b y ł  na  
m iejscu.'

P rz e b ie g  p o szczeg ó ln y ch  walk był n a d e r 
c iek aw y . P o  w stęp n e j w a lce  m iędzy O old- 
fkrsesrtt (M akkabi) a  M rozk iem  (IKB) zak o ń ­
czo n y  rem isow o , z ac zę to  od wagi muszej: 
Ja rzo m b e k  (IKB) W n ęk  (W aw e l). W alk a  
p ro w ad zo n a  w  b. szy b k iem  tem pie b y ła  n a j­
ład n ie jszą  w a lk ą  w feezóru . W n ęk  d o sk o n a ły  
techn iczn ie  u s tęp o w a ł n iew iele  silnem u fi­
z y cz n ie  ś lązak o w i, k tó ry  p o lo w ał na k. o, W

d ru g ie j ru n d z ie  sędizia p rz e ry w a  w alk ę , o g ła ­
sz a ją c  z w y c ię s tw o  Jarzom ibka p rz e z  teclw  
u iez n y  k . o.

W aga kogucia: S z c zu re k  (W aw el) — K ra w ­
c z y k  (IKB), K ra w c zy k  ś rM ę jsz y  i ’ leps-zy! 
techn iczn ie  goni S z c zu rk a  p o  ringu, ła d u  ad 
se rję  s ie rp ó w . Je d e n  z n ich  ro zb ija  S zczu r­
k o w i n o s. I ru n d a  d la  K ra w c zy k a . W  drugie} 
ru n d z ie  S z c zu re k  sw em i p rostem l sto p u je  k il­
k a  r a z y  i n a d ra b ia  s tra c o n e  p u nk ty . III ru n ­
d a  w y ró w n a n a . Z w y c ię ża  n a  p u n k ty  S zczu ­
re k , w y n ik  p o w in ien  b y ć  je d n a k  rem isow ym .; 
S ta n  2:2. •

W aga piórkowa: C h ro s te k  (W aw a!) —‘
P ie c h a  II (IKB). P ie ch a , n ie ma.ląc widoków! 
n a  zw y c ię s tw o , z ad a ł w  I ra n d z ie  c io s  w  żo­
łąd ek  i p a d łszy  na deski, n ie po d n ió sł się  Wię­
cej. S ta n  4 :2  d la  W aw elu .

W aga lekka: P lu e ik  (IKB) —  P a n z e r  (W a­
w el). P a n z e r  n iez ły  tech n iczn ie  u n ik a t walki* 
p rz ez  co  w ię ce j a g re sy w n y  ś lą za k  m ia ł s ta łą  
p tze w a g ę , z w y c ię ża jąc  zasłużen ie .

W aga p ó lś re d n la : Jo d ło w sk i (W aw e l)  —  
D oieżoll (IKB). W  I ’ ru n d z ie  b ije  Jo d ło w sk i 
k . o. s łab eg o  D olęźo lla . S ta n  6:4 d la  W aw elu .

W aga ś re d n ia : K u rek  (W aw el) z w y c ię ż a  
na  p u n k ty  P e łk ę  (IKB) po  n iec iek aw ej w alce . 
S tan  8:4 d la W aw elu .

W ag a  półciężką: M o ra w a  (W aw el) —  Po* 
ro rz  (IKB) p rz y n io s ła  tro ch ę  w eso ło śc i, lecz  
b o k se m  n ie  b y ła . O baj z a w o d n e y  sdr.i, m a­
chali d u żo  w  p o w ie trzu , aż  trafia li jeden  d r u ­
giego. M o raw a  n u  p rz ew a g ę  i  w ygryw a: 
p rzez  tech n iczn y  k . o.

O gólny  s tan  10:4 d fa  W aw elu . S ę d z io w a ł  
w  rin g u  p. W en d e  z K atow ic  nie n a d zw y c z a j­
nie, P u n k to w a li pp. K upfer i M oskal z  K ra ­
k o w a . P u b liczn o śc i 600 osób .

ZWYCIĘSTWO „MAKKABI11 KRAKOWSKIEJ 
W WARSZAWIE

K ra k o w sk a  d ru ż y n a  „M ak k ab i11 ro z e g ra ta  
w  p ią tek  i so b o tę  dw a  sp o tk an ia  to w a rz y sk ie  
z  w a rsz aw sk iem i zesp o łam i. W  p ierw szy m  
dn iu  zw y c ię ży ła . G w iazdę  w  sto su n k u  J',® 
(2 ;0). P u n k ty  zd o b y li: O siek  1 P u ry s z .  »«* 
dżiową'?. p. M iroń. P ub liczn o śc i 1.500 osób .

W  drdg im  dn iu  p rzec iw n ik iem  k ra k o w iao  
b y ła  P o lo n ia , finalista  g ie r o w e jśc ie  d o  Ligę 
k tó ra  ró w n ie ż  u leg ła  św ie tn ie  dysp o n o w an e j 
M akkabi, po n a d e r p ięknej g rże  w  stosunku  
4:3. L iczn ie  zeb ran a  publiczność o k lask iw ała  
p iękne  akcje  M akkabi. W  d ru ży n ie  M akkatu 
w ż 'ą ł  udział po  k ilk u le tn ie j p rze rw ie , daw ny  
św ie tn y  n a ju s tn ik  Kling, p rz y cz y n ia jąc  si? 
w aln ie  do  su k cesu  sw ej d ru ż y n y .

D Y M ISJA  P . P IO T R O W S K IE G O
S e k re ta rz  W . G. i D, K rak o w sk ieg o  Okr?* 

gow ego  Z w iązku  G ie r S p o rto w y ch , p. M- 
P io tro w sk i, po d a ł się  w re sz c ie  do dym isji, c ° 
ws-zyśtkie k luby  p rz y ję ły  z  w estchn ien ie '*  
ulgi d o  w iadom ości.
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1  maluczcy mogą uzyskał
p r e m ią  ,S ie d m io . S r o s z y

Wychodząc 2 założenia, źe wśród ma­
luczkich sa również potrzebujący kilku 
złotych, fotograf nasz uchwycił na obiek­
tyw aparatu, jakiegoś małego „synka" 
z Łazisk Średnich, który napewno nawet 
się nie spodziewał, że czeka na niego 
premia.

Chłopiec, którego głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zl. gotówka, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi się z „Siedmiu Groszami" i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc u kolportera naszego p. 
Józefa Breitkopfa w Mikołowie przy ul. 
Żorskiej 19.

Jutro, jak wczoraj, jak codziennie, po­
lujemy w dalszym ciągu. A więc należy 
pamiętać, że każdy może uzyskać premję. 
Trzeba tylko chcieć i czytać „Siedem 
Groszy",

C s fc a r& o n y  P r z y d z ia ł  s k a z a n y  m a 5  ty g a d m i a r e s z tu
Z K rakow a donoszą:
W  sobotę rozpoczął się tu 3-ci z rzę­

du proces przeciw 3 oskarżonym: Woj­
ciechowi Paśko, Józefowi Przydziałowi i 
Stan. Chrzanowi o zajścia w powiecie 
ropczyckim. Akt oskarżenia zarzuca im, 
że zmusili burmistrza miasta Sędziszowa 
Pragtowskiego, oraz obywateli Jagodę i 
Kaczorowskiego do udania sie z gromadą 
do Kozodrzy, pod groźbą użycia szabli.

Na rozprawie oskarżeni do zarzuco­
nych im aktem oskarżenia czynów się 
nie przyznali, jedynie osk. Chrzan poda­
je, że w  formie koleżeńskiej proponował 
niejakiemu Kaczorowskiemu udanie się 
do Kozodrzy. — Świadek burm. Pragłow- 
ski zeznał, że w krytycznym  dniu 6-go 
czerwca br. wieczorem zbliży! się do nie­
go w Sędziszowie tłum chłopów, z Po­
śród którego usłyszał głos „stoi bur­
m istrz jedynaczek, weźmy go do Kozo- 
drzy“ i został wciągnięty w środek tłu­
mu. Świadek twierdzi, że tłum kazał mu 
krzyczeć „niech żyje W itos“, lecz ^on 
krzyczał „niech żyje włościaństwo"!. Ża­
dnego z oskarżonych nie poznaje.

W  czasie zeznań świadka Jagody do­
chodzi do ostrej scysji między obroną a 
świadkiem, który na zapytanie o p rzy n a ­
le ż n o ść  partyjną odpowiada z wielklem 
oburzeniem, że jako żołnierz należy do 
B. B. W. R.

Świadek Kaczorowski podaje. : że w 
czasie zabierania burmistrza sędziszow- 
skiego do Kozodrzy przystąpił do niego 
osk, Chrzan i pociągnął go za rękę, celem 
Przybliżenia do tłumu, jednak b e z  p rze ­
m o c y .

Świadkowie odwodowi: Gunia An­
drzej, Antosz, Klimek, Rogoż, Jaśko, ze­
znają pod przysięga, że osk. Paśko w 
czasie zabierania burmistrza do Kozo-

$  p r a w y  ś lą s iz ie
w Tfiędzyn. Bimze Pracy

Z W arszaw y donoszą:
W  dniu 23 bm. rozpoczyna się w Genewie 

64-ta sesja Rady Administracyjnej Międzyna­
rodowego Biura Pracy. Na porządku dzien­
nym znajduje się między innemj wybór prze­
wodniczącego 1 dwóch ławników komisji do­
radczej do spraw pracy na Górnym Śląsku- 
Przewidują, że prezesem będzie wybrany dy­
rektor Międzynarodowego Biura Pracy But­
ler, ławnikiem zaś ze strony Polski, b. mlni- 
ster Jurkiewicz.

©

Obrady nad odpowiedzią 
na notę niemiecką

Z G en ew y  d o n o szą :
. W hotelu D e L a  P a ix  w  G enew ie , odbyło  

Sle 15 bm- p rzed  po łudniem  posiedzen ie  w y- 
^?>ału Komisji g łów nej konfeivncii R ozSrn je- 
11W We i, pod p rzew o d n ic tw em  H en d erso n a  —  
X *ieli w nlem  udział Politis, B enesz. H avens, 
Jw rinan  DaVis, o ra z  p rzed staw ic ie le  Angiji, 
r rar.cjr i W łoch. P o sied zen ie  b y ło  tajne .

M inister francusk i Paul B oncour ośw iad- 
~?y ł p rzed staw ic ie lo m  p ra sy , że konferencja  

“ radu je  nad  odpow iedzią  na  no tę  n iem iecką.

drzy byi w innerrr miejscu i że osk. P rzy ­
dział w krytycznym  czasie szabli przy 
sobie nie miał. Na wniosek obrony T ry­
bunał dopuszcza dowód ze świadka po­
sła Stachnika wyłącznie na okoliczność, 
czy osk, Paśko był u niego w nocy 7-go 
czerwca, co oczywiście świadek stw ier­
dza. Przewodniczący zamyka Przewód 
sądowy i udziela głosu prok. Stege- 
mayerowi, oraz obronie.

Obrońca Sado zaznacza, że tak jak

prokurator, nie będzie poruszał tematów 
politycznych: 90 proc. ludności nie wie­
działo, w  jakim celu idzie do Kozodrzy, 
a szli raczej dla solidarności chłopskiej, 
aniżeli z pobudek politycznych. Drugi o- 
brońca dr. Chmiel wykazywał brak do­
wodów na czyny zarzucone obwinionym.

Trybunał ogłosił wyrok i skazał osk, 
Przydziała na 5 tygodni aresztu, zaś osk. 
Paśkę I Chrzana uwolnił od kary i winy 
z powodu braku dowodów,

m s s a f ś c ś c i  w  J to c f ic o w e S
Z Ta.rnowa donoszą:
W  sprawie zajść w Nockowej przesłu­

chano w sobotę 14 bm. resztę świadków 
odwodowych, którzy zeznawali na ko­
rzyść oskarżonych, poczem Trybunał 
zamknął przewód sądowy i oddał głos 
wiceprok. Klimczykowi. Po mowach o-

brońców dr. Merza i dr. Rozwadowskiego 
i dr. Szumańskiego z W arszaw y oraz re­
plikach naczelnego prokuratora Sądu Kar­
nego w Tarnowie dr. Spólnika i obrony, 
Trybunał zamknął rozprawę.

W poniedziałek 16 bm. o godz. 4 po­
południu zostanie ogłoszony wyrok.

i R e o t ^ a n i s o c j a
x. u.

Z W a rsz a w y  d onoszą :
P ra c u ją c a  w min, O pieki S po łecznej spe­

cjalna kom isja , pow o łan a  d la w p ro w ad zen ia  
w życie  u s ta w y  o scaleniu  ubezp ieczeń  spo­
łecznych  o p raco w a ła  p ro jek t z reo rg a n iz o w a ­
nia Z akładu  U bezpieczeń  p raco w n ik ó w  U m y­
sło w y ch . Z am iast cz te rech  zak ład ó w  d o ty ch ­
cza so w y c h  p o w stać  ma jeden  zak ład  z s iedzi­
bą w W arszaw ie , z ak ład y  zaś is tn ie jące  w e 
L w ow ie, P oznan iu  i Król. Hucie, zm ienione bę­
dą na o d dzia ły  zak ład u  w arszaw sk ieg o .

©
l i c p i l i  w  l a i f f i i
Z L ondynu  donoszą :
N ow ojorski koresponden t agencji 

R eu te ra  donosi, że koła urzędow e, ko­
m en tu jąc  decyzję rządu  R zeszy, s ta ­
w iają pytanie, jaki będzie dalszy ro z­
wój sy tuacji, i do czego ona doprow a­
dzi. W ypadk i o sta tn ie  uw ażane są za 
pow ażny cios dla poko ju św iatow ego  i  
są w ybitn ie n iepokojące, zw łaszcza w  
obliczu i tak  nap rężonej sy tu ac ji eu ro ­
pejskiej.

N a W all-S tree t p anu ją  pew ne oba­
w y ze w zględu  na p rzyznane R zeszy 
znaczniejsze pożyczki.

S ek re ta rz  s tan u  H u ll ośw iadczył, że' 
decyzja N iem iec uniem ożliw ia ca ły  
ru ch  rozbro jen iow y. R ząd  S tanów  
Z jednoczonych jest nią pow ażnie ro z­
czarow any i g łęboko ubolew a, że sy tu ­
acja rozw inęła się w ten sposób. S tan y  
Z jednoczone oddaw na już s ta ra ją  się 
w szystk iem i silami dopro \ adzić do re ­
dukcji zbro jeń  św iatow ych i dążyły do 
w prow adzen ia ducha so lidarności —  
w stosunkach  dyplom atycznych.

©

Z agad k ow e so n sab ijs tw o
13} Krakowie

13  bm. w godzinach  w ieczornych  
p rzechodzący  ulicą B asztow ą w K ra ­
kow ie, zauw ażyli obok w ojew ództw a, 
leżącą na  chodniku kobietę, w ijącą  się 
w  straszn y ch  bólach. P rzyby ły  lekarz 
pogo tow ia przew iózł ją do szp itala , 
gdzie okazało się, iż jest to  kob ie ta  o  
n ieznanem  nazw isku, k tó ra  w  celach 
sam obójczych usiłow ała o tru ć  się spi­
ry tu sem  skażonym .

P rzep łó k an o  jej żołądek, jedpalc 
stan  jej okazał się ciężki.

W to#

rozpoczynamy drukować pierwszorzędną powieść 
p. .t

„ O b c a  p r z y  w ł a s n e m  o g n i s k u *1
która zapoczątkuje cykl powieści w formacie 
książkowym umożliwiających naszym Czytelnikom 
założenie sobie

ta n im  k o s z te m  ^
bibljoteki. złożonej z doskonałych powieści, do 
których wydawnictwo nasze dodawać będzie

p e ł n i e  b e z p ł a t n i e
barwne okładki.
W  interesie więc wszystkich, którzy chcą posia­
dać cenną bibljotekę leży, aby natychmiast za­
prenumerowali „SIEDEM GROSZY*, które jest

najtańsiem pismem
nietylko w Polsce, ale i zagranicą.

p i l

lotu w y ląd o w ali na lo tn isku  m okotow skiem . 
Tu tłum y zeb ran ej publiczności, w śró d  grom ­
kich o k rz y k ó w  na cześć  zw y cięzców , w y n io ­
sły lo tn ików  z sam olotu . Zkolei n astąp iło  po­
w itan ie  lo tn ików  p rzez  p rzedstaw icie li d e p a r­
tam entu  aero n au ty k i, w o jsk  b a lo n o w y ch  i ae­
roklubu R. P . P o  pow itan iach  lo tn icy  udali się 
do gm achu zarząd u  p o rtu  lo tniczego,_ po- 
c-zem odjechali do Jab ło n n y , gdzie s t a c jo n u j  
w o jsk a  balonow e.

Ja k  w y n ik a  z udzielonych  p rzez  k a p ita n a  
H ynka  i por. B u rzy ń sk ieg o  w y jaśn ień , s ta r t  
balonu  „K ościuszko11 n a s tąp ił w  d w u  2 w rz e ­
śn ia  z C hicago o godz. 19.16, p rzy  p an u jący m  
w ie trze  pó łnocno-w schodn im . L otn icy  p o czą t­
kow o lecieli n isko aż  do jez io ra  M ichigan. —  
3 w rz eśn ia  w ieczo rem , z pow odu z ły ch  w a ­
run k ó w  a tm o sfe ry czn y ch , lo tn icy  m usieli su? 
w znieść  na zn aczn ą  w ysokość , k tó ra  w  pew ­
nym  o k re s ie  czasu  d o sięg ła  6 ty s . m etró w . 
W  c :ągu 11 godzin lo tn icy  szy b o w a li na tej 
w y so k o śc i, posługując  się p rz y  o d d y ch an iu  
tlenem . R ano  4 w rz eśn ia  balon  opuścił się  -na 
m niejszą  w y so k o ść . Ijo tn iey  m usieli w y rz u ­
cić c a ły  b a la st, jak  ró w n ież  ra d io a p ara t, bu tle  
po tlenie, a  n a w e t c zę ść  ży w n o śc i i c ie p łe  
ub ran ie . L o tn icy  szy b o w a li n ad  lasam i K ana­
dy. W reszc ie  p o stan o w ili w y ląd o w ać . L ąd o ­
w an ie  o d b y ło  się  pom yślnie . P o w ło k a  balonu  
zaw is ła  na d rz e w a c h , a k o sz  k o ły sa ł się  n a  
w ysokośc i 2 i pót m etra  nad ziem ią. O gółem  
lo tn icy  zn a jdow ali się w  p o w ie trzu  39 godz. 
: 30 m inut. Po . w y ląd o w an iu  i '  w y p o czy n k u  
le tn icy  zab ra li barograf, m apy, o ta z  k ilka  po­
m arań cz  i tro ch ę  ro d z y n k ó w , t. j, c a łą  ż y w ­
ność  jak a  im pozosta ła . L o tn icy  p o stan o w ili 
odnaleźć  lińję ko lejow ą, k tó rą  zau w aży li w  
czasie  lotu. D roga p o p rzez  puszcze k a n ad y j­
ską do linji ko le jow ej trw a ła  do 9 w rześn ia . 
D roga  ta by ła  b a rd zo  uciążliw a. D opiero p rz y  
Unji k o le o w e j lo tn icy  spo tka li p ie rw szy ch  
ludzi, k tó rzy  poinform ow ali ich co  do k ie­
runku najb liższe j stacji ko lejow ej L em ieux.

Dzielni zdobywcy naboru Bennętia
  " 1 —  — -  m r z i i b f f l i  B s r c s S f i E

Z  W a rsz a w y  do n o szą :
15 btn. rano  p rzy b y li do G dyni na pokładzie 

o k rę tu  K ościuszko zw y cięzcy  zaw odów  oalo- 
n ow ych  o nag rodę  G o rd o n-B enneta , kpt. Hy- 
nek i por. B urzyńsk i. D zielnych lo tn ików  po­
w ita! spec ja ln y  kom ite t z w icek o rrrsa rzem  
R ząd u  inż. S zan iaw sk im , ko m an d o rem  F ran ­

kow skim , d e leg ac jam i b a ta ijo n ó w  balonow ych  
z W a rsz a w y  i T o run ia  o raz  tłum u publiczno­
ści. L o tn icy  w  czasie  sw e j k ilkogodzim iej b y t­
ności w  Gdyni, złożyli w iz y ty  p rzed staw ic ie ­
lom w ładz, c raz  w pisali się do księgi p am ią t­
kow ej m iasta Gdyni. O godz. 13,30 lotn icy  od­
lecieli do W a rsz a w y . P o  dw óch- godzinach

R A T U JC IE  W ŁO SY- B alsam  na w ło sy  
Mag. W P ażd ziersk ieg o  „M ag " N 1 usuw a 
łupierz, zapobiega w y p ad an iu  w łosów , cena 
zł. 3 .— B alsam  na w łosy  Mag W P aźd zier- 
sk iego . M ag" N 2 „nie fa rb a "  o d ży w ia  ce ­
bulki w łosow e a p rzeto  s to pn iow o  p rz y w rac a  
wtos ,m d e r  wotriy kolor C ena 3  zł. Ż adać  
w szędzie- E abr. Kosm et. „ P h a rm a ch e m ia " , 
B y d g o szcz. F ab r Sk ład  na G órn . Ś ląsk u  
S. BORYS, KATOWICE, Piłsudskiego 13.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w  góry z postan0- 
wieniem, że bedzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z mmi bandę roz- 

, bójniczą, którą swOją siedzibę miała w  
„ pobliżu malowniczej dol ny Bystrej. W Ja­

k iś czas później M endel Preraucr, ubiega­
ją c y  sję o  r ę k ę  i  p o sa g  p ięk n e j ży d ó w k i 
R aeh eS . u d a l się  d o  dom u Jej o jca  S ilb er- 
steina.

*
t
*—• N ie  b y łb y m  M en d lem  P r e r a u e ­

re m , g d y b y m  n ie  tra f ił  w  sa m ą  p o rę  
u śm ie c h a ł się  m ło d y  cz ło w iek  do  

sieb ie  z  zad o w o len iem . —  J a k  p ra g n ę  
zd ro w ia , je s te m  p ew ien , że ro z m a w ia ­
ją  o  m nie . N u  zaw sze  to  d o b rz e  w ie ­
d z ieć  n a p rz ó d , czeg o  się  m o żn a  sp o ­
d z iew ać . P rz y s łu c h a m  się  w ięc  p o d  
d rz w ia m i, co  s ta r y  S ilb e rs te in  i p ię k ­
n a  R a c h e la  o m n ie  sob ie  o p o w iad a ją .

j a k  p o m y śla ł, ta k  u czy n ił. J u ż  w  
k ilk ą  sek u n d  p ó źn ie j s ta ł  M en d e l P r e ­
r a u e r  w  p ó łm ro k u  sien i i p rz y ło ż y w ­
sz y  u c h o  do  d rzw i, p o d s łu ch iw a ł ro z ­
m o w ę  o jca  z  c ó rk ą . Z a p ew n e  je d n a k  
n ie  u s ły sz a ł n ic  p rz y je m n e g o , b o  ju ż  
p o  k ilk u  ch w ilach  zn ik ł u śm iech  z je­
g o  tw a rz y . R y sy  m u  się  p rz e d łu ż y ły , 
?  o czy  c isk a ły  złe, m śc iw e b ły s k i ..

—  Co z a  b e z w s ty d n o ść !  C o za  b ez ­
c z e ln o ść !  —- m ru c z a ł d o  s ieb ie .

P ra w d a , że p o d s łu c h a n e  p rz e ż  n ie ­
g o  słow a, m o g ły  M en d la  P re r a u e ra  
d o tk n ą ć  d o  ży w eg o . B y ły  one  te ż  za ­
s łu ż o n ą  k a rą  za  n ie d y sk re c ję .

—  O jcze , ch o ćb y ś  z ło te m i u s ta m i 
p rz e m a w ia ł za  M en d lem  P re ra u e re m , 
n ie  Chcę te g o  o b rzy d liw eg o ,, w s t r ę tn e ­
g o  cz ło w ie k a ! N ie  ch cę  m u  ju ż  p a ­
m ię ta ć  je g o  b rz y d o ty , bo  w  b rz y d k im  
c ie le  m oże m ieszk ać  p ię k n a  d u sza , 
le c z  d u sz a  M en d la  P re ra u e ra  je s t  b ru ­
d n ą  i po d łą . N a  w sze lk i sp o só b  sz u k a  
'on k o rz y śc i d la  s ieb ie , a szk o d z i d ru ­
g im .

P o d c z a s  ty c h  słów , w y p o w ie d z ia ­
n y c h  w  izb ie  p rz e z  R a c h e lę , p o d słu - 
ch iw a c z  ze z ło śc ią  zac isk a ł p ięści. P e ­
te m  o d ezw a ł się  g ło s  s ta re g o  S iib e r- 
s te in a .

—  R ach e lo , d ro g ie  dz iecko , p o w ie ­
d z ia łem  ci ju ż  n ied aw n o , że cię n ie  
ch cę  zm u sz a ć  —  m ó w ił łag o d n ie . —  
C o  to  się je d n a k  z to b ą  s ta ło , że o 
m a łż e ń s tw ie  z M en d lem  P re ra u e re m  
a n i s łu ch ać  nie ch cesz?  N ie  m ia łb y m  
n ic  p rz e c iw k o  te m u , g d y b y ś  o św ia d ­
czy ła , że je szcze  się  n ie n am y śliła ś  i 
p ro s is z  o d a lszą  zw ło k ę !

—  O jcze , c h c ia łab y m  z to b ą  p o m ó ­
w ić  o tw a rc ie  —  b rz m ia ły  s ło w a  R a ­
cheli. —  P rz e d  trz e m a  d n iam i ch c ia ­
ła m  sob ie  ro z w a ż y ć  m a łż e ń s tw o  z 
M e n d le m  P re ra u e re m . L e c z  p rz e z  te n  
c z a s  zasz ły  oko liczn o śc i, k tó re  m n ie  
sk ło n iły  d o  s ta n o w c z e j o d m o w y  
W ie sz , że p rz e d w c z o ra j n ie  b y ło  m nie 
w  d om u . N ie  p o je c h a ła m  je d n a k  w  
o d w ie d z in y  d o  p rz y ja c ió łk i, jak  ci to  
m ó w iłam , ty lk o  p o sz łam  do  lasu  cy ­
g a ń s k ie g o  i w id z ia łam  się  z M a rk u ­
s e m /k tó r e g o  d o tą d  je szcze  z a p o m n ieć  
n ie  m ogę.

P c d s łu ć h iw a c z  zb lad ł, z k rz y w y c h  
je g o  oczu  sy p a ły  się  isk ry .

—  Je s te m  ty lk o  b ie d n ą  ży d ó w k ą , 
—  m ó w iła  d a le j R ach e la  —  w ięc  d la  
c z eg o  n ie  m ia łab y m  k o c h a ć  zb ó jcy , le­
żeli k siężn iczk a  K le m e n ty n a , k tó ra  
ta k  w y so k o  sto i n a d e m n ą , w ie rn ą  jest 
K lim c z o k o w i, cho c iaż  i on  jest ty lk o  
zb ó jcą?

S ta ry  S ilb e rs te in  w ca le  n ie  da ł się 
p rź e k o n a ć  ty m  dow odem .

— K się ż n ic z k a  K le m e n ty n a !  Ja k ż e

m o żesz  b ra ć  ją  sob ie  za p rz y k ła d . N ie  
m o żn a  w sz y s tk ic h  lu d z i m ie rz y ć  jed ­
n ą  m ia rą . Z re sz tą  sa m a  w idzisz , czy  
je j to  w y sz ło  na- d o b re . Je j s ied li­
sk iem  je s t  ja sk in ia , a  h ra b ia , je j m ąż  
m ie sz k a  w  p ię k n y m  i w sp a n ia ły m  p a ­
łacu .

—  N ie , o-jcze, k s ię ż n ic z k a  K le m e n ­
ty n a  n ie  je s t  n ieszczęśliw ą. J.estem  p e ­
w n ą , że  je j przy7 b o k u  K lim c z o k a  ty ­
siąc  ra z y , lep ie j, n iż  w  n a jp ię k n ie jsz y m  
p a ła c u  p rz y  b o k u  h ra b ie g o  L u b a ra . 
Z re sz tą , o zn aczy liśm y  sobie  z M a rk u ­
sem  m ie jsce  w  lesie , g d z ie  się  s p o tk a ­
m y  o p ew n e j g o d z in ie . P o te m  z a p ro ­
w a d z im n ie  do  ja s k in i,-w  k tó re j  m ie­
szk a ją  z b ó jc y 'i  gdzie." k s iężn iczk a  K le ­
m e n ty n a  ży je  szczęśliw ie  z K lim c z o ­
k iem . T a m  i ja , o jcze , b ę d ę  z M a rk u ­
sem  szczęś liw ą  ! ,

—••P an ie  B oże, czy  to  s ły szan e  rz e ­
czy ?  —  la m e n to w a ł S ilb e rs te in . —  
C h cesz  o p u śc ić  s ta re g o  o jca  i uc iec  d o  
lasu , do  z b ó jc ó w ?  M am  ty lk o  jed n ą  
có rk ę , lecz  p rz y s ię g a m  ci, R a c h e lo , że 
w o la łb y m  dziś  je szcze  sp o c z y w a ć  p o d  
m o g iłą , n iż  d o czek ać  się  p o d o b n e j 
h a ń b y !

P o te m  .u s ły sz a ł p o d s łu c h iw a c z  
g w a łto w n e  łk an ie  s ta rć a . P rz y tłu m io ­
n y m  od  p łaczu  g ło se m  b ła g a ł sw o ją  
có rk ę „ ,a b y  g o  n ie  o p u szcza ła  i n ie  ro ­
b iła  m u  w sty d u . W k ró tc e  p o te m  
z m iesza ł się  z łk a n ie m  s ta rc a  p łacz  
R ach e li.

—  O jcze , —  d o la ty w a ł d o  p o d s łu ­
c h u ją c e g o  p o d  d rz w ia m i P re ra u e ra  
g ło s  R ach e li, -— sam  nie  w iesz , czeg o  
ż ą d a sz  o d e m n ie !  T u  cho d zi o m o je  
ży c ie ! N iech  i ta k  b ę d z ie !  T w o je  
p rz e k le ń s tw a , tw ó j gniew 7 n ie b y ły b y  
m n ie  p rz e s tra sz y ły , lecz  w id o k  łez  
tw o ic h  w z ru sz ą  m n ie  do  g łęb i. W ię c  
p o z o s ta n ę  p rz y  to b ie !  T o  jed n o  ty lk o  
za p o w ia d a m , że M en d lo w i P re ra u e ro -  
wń, o d m ó w ię  ręk i. M a rk u śa  n iiiś ia - 
ła m  się w y rzec . N ie c h  t i k  będ z ie , 
lecz  p rz e n ig d y  n ie  zo śta rfę  ż o ń ą  M ćn - 
d la  P re ra u e ra .

W  izb ie  k to ś  zb liża ł się do  d rzw i, 
w ięc  p o d słu ch iw acz  z e szed łszy  n a  dó ł, 
o d e tc h n ą ł g łęb o k o . T a k  w ięc  s ta ł  o d ­
p a lo n y  k o n k u re n t , k tó r y  n ie  zd ąży ł 
się  n a w e t je szcze  o św iad czy ć . O d  c z a ­
su  do  czasu  rz u c a ł n ie n a w is tn y  w z ro k  
n a  d o m  S ilb e rs te in a  i p o trz ą s a ł g n ie ­
w n ie  z a c iśn ię tą  p ięśc ią .

—  T a k a  h ań b a ... ta k i w s ty d ... d la  
M e n d la  P re ra u e ra ,  k tó re g o  w  g m in ie  
w szy scy  p o w a ż a ją ! •—  sy cza ł p rz e z  zę ­
by. —  .C o .za  szczęśc ie , że. p o d s łu c h a ­
łem , iż n iczeg o  sp o d z iew ać  się  n ie  m o ­
g ę  i w iem , co  d z iew czy n a  o  m n ie  
m yśli.

K ry ją c  się p o d  m u re m  d o m u  S il­
b e rs te in a , ch o d z ił k ilk a  ra z y  ta m  i z 
p o w ro te m . Z n ać  b y ło  po  n im , że s ta ­
czał z so b ą  w a lk ę  i że n ie  m ó g ł zd o ­
b y ć  się na  s ta n o w c z y  p o s tę p e k .

N a ra z  u d e rz y ł Się d ło n ią  w  czoło , 
a tw a rz  ro z ja śn iła  m u  się, jak  g d y b y  
m yśl szczęśliw a  p rz y sz ła  m u  do  g ło ­
w y.

K się ż ę  S u łk o w sk i!
C zy  R a c h e la  n je  m ów iła , że k siążę  

g o tó w  b y ł d a ć  M a rk u so w i w ie lk ą  n a ­
g ro d ę , g d y b y  m u d o s ta w ił K lim czo k a , 
n a g ro d ę , k tó rą  M a rk u s  p o g a rd z ił?  
M en d e l P re r a u e r  p o s ta n o w ił s ta ra ć  się 
o -tę n a g ro d ę . N ie w ied z ia ł on  nic o 
tem , że , p o d łu g  m n ie m a n ia  k sięc ia , 
K lim czo k  się u to p ił, p o n iew aż  k siążę  
o p o jm a n iu  zb ó jcy  zach o w y w ał ścisłą  
ta je m n ic ę . T a k ą  o k az ję  d o  za ro b k u  
chcia ł M endel P re ra u e r  k o n ieczn ie  
w y zy sk ać . P rz y  te j sp o so b n o śc i m ó g ł 
p ie ty lk o  z a ro b ić  w sp a n ia łą  n a g ro d ę , 
lecz ta k ż e  s tra sz n ie  zem śc ić  się  n a  ry ­

w a lu , ra n ią c  ró w n o cześn ie  serce  R a ­
cheli.

J u ż  w  k ilk a  m in u t p ó źn ie j zn ik ł 
M en d e l P r e r a u e r  z c ichej u licy , na 
k tó re j s ta ł  d o m  S ilb e rs te in a . P ę d z o n y  
n a p rz ó d  p ra g n ie n ie m  z e m sty , szy b k im  
k ro k ie m  sk ie ro w a ł się  w  s tro n ę  p a ła ­
cu  księc ia  S u łk o w sk ieg o .

cxxxv. 1
P O D S T Ę P N I E

Z z m ieszan em  u czu c iem  n ad z ie i i 
trw o g i sp o g lą d a ła  H o r te n s ja  w  tw a rz  
G o łow ina , w y s tra sz o n a  d z ia łan iem  le­
k a rs tw a , k tó re g o  p e łn ą  ły żk ę  w łaśn ie  
c h o re m u  p o d a ła . C o m ia ła  znaczy ć  
b la d o ść  je g o  tw a rz y ?  D laczeg o  c h o ry  
o d d y ch a ł c o ra z  w o ln ie j i s łab ie j —  
d la c z e g o  w k o ń cu  p rz e s ta ł  zu p e łn ie  
o d d y c h a ć ?  P rz y ło ż y w sz y  u ch o  do 
u s t  G o łow ina , k rz y k n ę ła  p rz e ra ź liw ie  
i sk o czy ła  w s te c z , bo  G o łow in  ju ż  nie 
żył. Z  ro z p a c z y  ch c ia ła  H o r te n s ja  
rzu c ić  się  d o  d rzw i i w o łać  o  pom oc. 
L e c z  zan im  zd ą ż y ła  w y k o n a ć  sw ó j za ­
m iar, s ta n ę ła  p rz e ra ż o n a , a  g ło s  za ­
m a r ł je j na  u s ta c h , b o  w  z a p a d a jąc y m  
z m ro k u  s ta n ę ła  w e d rz w ia c h  p o s ta ć  
k sięc ia . T w a rz  m ia ł w y k rz y w io n ą  
s tra sz n e m  sz y d e rs tw e m .

—  C ó się  s ta ło , n a jd ro ż s z a ?  —  za­
p y ta ł s ię  n a p o z ó r  sp o k o jn ie . —  D la ­
czeg o  się  sm u c isz?

H o r te n s ja  z a c h w ia ła  się  i o m al nie' 
z em d la ła . S z y d e rs tw o , b ijące  z oczu 
k s ięc ia  ta k  ją  p rz e ra ż a ło , że n ie  śm ia ła  
się o p ie rać , g d y  ją  p o ch w y c ił za  rę k ę  
i p o c ią g n ą ł do  łoża.

—  E j, p a tr z  ty lk o , —  p o w ied z ia ł ż  
d o ty c h c z a so w y m , u d a n y m  sp o k o je m , 
—  czy  G o ło w in  u m a r ł rz eczy w iśc ie?  
W  ta k im  ra z ie , m o ja  d ro g a  spoczn ie  
n a  w iek i te m  sp o k o jn ie j, że... u m a r ł 
z  tw o je j w ła sn e j ręk i. H a h a h a !

W  te n  sp o só b  m śc ił s ię  k siążę . 
K s ię ż n a  zaś  u p a d ła  n ą  k o la n a  o b o k  
n ie b o sz c z y k a , z a ła m y w a ła  rę c e  i t a r ­
g a ła  so b ie  w ło sy .

—  O  m ó j n a ju k o c h a ń sz y , n a jd ro ż ­
sz y !  —  w o ła ła  p ie szczo tliw ie  n a  G o ło ­
w in a . —~ O tw ó rz  ty lk o  ra z  je szcze  
oczy , p o w ie d z  m i, że m n ie  k o c h a sz !

L e c z  u s ta , k tó re  u m ilk ły  n a  w iek i, 
n ie  o d p o w iad a ły . W te d y  H o r te n s ja  się 
ze rw a ła . D o p ie ro  te ra z  p rz y p o m n ia ­
ła  sob ie , że k s ią ż ę  by ł p rz y  n ie j. Z d a­
w a ło  się* że ch c ia ła  rzu c ić  się  n a  k s ię ­
cia.

—  M o rd e rc a .,, m o rd e rc a ! —  sy ­
cz a ła  p rz e z  zęb y . —  O , w ięm  d o sk o n a ­
le, że n ik t in n y , ty lk o  ty  zam ien iłe ś  
p ro sz k i!

Z g ię ła  się  i w ypręży ła, jak  ty g ry ­
sica, go tow a do  skoku. L e c z  Szyder­
czy  w z ro k  księc ia  p rz y k u w a ł ją do  
m ie jsca . T y m  ra z e m  książę zw y c ię ­
ży ł. _

—  T a k  je s t ,  n ię  p rz e c z ę , —  p o w ie ­
dz ia ł z  s z a ta ń sk im  sp o k o jem , —  do­
k o ń czy łem  d zie ło  z a czę te  p rz e z  w ilk a !  
T a m  o to  leży  cz ło w iek , k tó re g o  je d y ­
n ie k o c h a ła ś !  H a h a h a , u śc isk a j go , 
b ą d ź  z n im  szczęś liw a!

H o r te n s ja  z a c isk a ła  i p ro s to w a ła  
p a lce  w  b ezsiln e j w śc iek łośc i.

—  T ry m fu je sz , —  sy k n ę ła  —  lecz 
nie d e ś z  się  zaw cześn ie . Je szcze  po ­
siad am  b ro ń  p rzec iw k o  to b ie , k tó ra  
m oże cię zgub ić . T o  m o rd e rs tw o , 
k tó re  te r a z  p o p e łn iłe ś , n ie  je s t iedy- 
n e m ! le sz c z e  n ie p rz e d a w n iło  się  z a ­
b ó js tw o  E s t e r k i ! Z a to  życie , k tó re  te ­
ra z  zg ład z iłe ś  o d p o k u tu je sz  sw o ją  
w ła sn ą  gło%vą!

K sią ż ę  d rg n ą ł m im o w o li. L e c z  n a ­
ty c h m ia s t o d z y sk a ł sp o k ó j i o b o ję tn ie  
sp o g ląd a ł na  k siężn ę .

—  T a k  m y ślisz ?  —  od p o w ied z ia ł,

w z ru sz a ją c  ra m io n a m i. —  S ąd zę , że  
się jeszcze  n ad  tem  za s ta n o w isz . M ój 
los b y łb y  tak że  tw o im . P o m y ś l o sw o­
jej w ła sn e j p rzesz ło śc i, z a s ta n ó w  s ię  
n ad  tem , co  m u sisz  u k ry w a ć , a p rz e ­
d ew sz y s tk ie m , —  p rz y  ty c h  s ło w a c h  
w sk a z a ł rę k ą  na  u m a r łe g o  —  p o m y ś l 
też  o n im ! Z g in ą ł on  z t w o j e j  rę k i, ty  
A steś  je g o  m o rd e rc z y n ią . C zy  ra y -

śz, że zn a jd z ie sz  ta k ie g o  g łu p c a j 
k tó ry b y  ci u w ie rz y ł, że  ja  je s te m  w in ­
ny , sk o ro  ośw -iadczę, że  ty  g o  z  ro z ­
m y słem  o tru ła ś , ch cąc  u n ik n ą ć  p u ­
b liczn eg o  sk a n d a lu ?

W  p o k o ju  ro z le g ł się  p rz e ra ź liw y  
k rz y k  H o r te n s j i .  W a lc z ą c  z  ze m d le ­
n iem , u p a d ła  o b o k  tru p a  G o ło w in a . 
K s ią ż ę  n ie  sp o jrz a ł n a rv e t n a  n ią . Z  
szy d e rc z y m  śm iech em  o d w ró c ił się o 4  
n ie j i w y sz e d ł z p o k o ju .

B y ło  to  n a z a ju tr z  p o  po łudn iu*  
K s ią ż ę  do  te g o  czasu  n ie  sp o tk a ł jesz ­
cze H o r te n s j i .  W p a d ł o n  w  s ta n  z ło ś­
liw eg o  zad o w o len ia . P rześw iadczen ie ,- 
że n asy c ił sw ą  z e m s tę  i z ra n ił  se rc ę  
H o r te n s j i ,  n a p a w a ło  g o  b ło g iem  u c z u ­
c iem . P o  ra z  p ie rw sz y  o d  d a w n e g d  
czasu  czu ł, że  n ie  b y ł ja k  d o tą d , je j  
s łu g ą , lecz  p an em .

N a g le  w śzed ł lo k a j z  ozn a jm ien ie rrii 
że k to ś  czek a  w  p rz e d p o k o ju  i p ra g n łę  
ro z m ó w ić  się  z  k sięc iem .

K to  ta m  je s t?  —  p y ta ł  się  księżę.-
—  P rz y b y s z  n je  p o w ie d z ia ł nu' 

sw e g o  n a z w isk a , k s ią ż ę  p an ie , o d p a rł 
lo k a j. —  A le  to  rz e c z  o b o ję tn a . Je sś  
to  m ło d y  ży d e k  w  d łu g im  h a łac ie .

K s ią ż ę  n a m y ś la ł się , czy  m ia ł p rz y ­
ją ć  g o śc ia .

— • P ra w d o p o d o b n ie , —  p o m y ś la ł 
sob ie , chce m n ie  m ło d y  ży d e k  n ą b ra ć  
n a  ja łm u ż n ę , lu b  z ro b ić  ze m n ą  ja k i  
in te re s .

—  N ie c h  w e jd z ie !  —  z a d e c y d o w ał 
w re sz c ie  k siążę .

L o k a j w y szed ł, a  w k ró tc e  p o te n i  
z jaw ił się  w  p o k o ju  M en d e l P re ra u e r*  
W c h o d z ą c , k ła n ia ł się  g łę b o k o  aż  p e j­
sam i d o ty k a ł p ra w ie  z iem i.

—  P ro s z ę  m i w y b a c z y ć , ja śn ie  
o św ieco n y  k s iążę , —  tłó m a c z y ł s ię  
M en d e l P re ra u e r ,  —  żc b ie d n y  ży d e k  
śm ie  n a p rz y k rz a ć  się  k sięc iu  p an u . J e ­
s te m  M en d lem  P re ra u e re m , może: 
k s iążę  p a n  p rz y p o m in a  so b ie  s ta re g o  
P re ra u e ra ,  p a n ie  B oże  św ieć  n a d  je g o  
d u szą , k tó r y  ju ż  p rz e d  d w u d z ie s tu  la ­
ty  z a ła tw ia ł in te re s y  z k sięc iem . O tó ż  
te g o  s ta re g o  P re ra u e ra  je s te m  sy n em .

K sią ż ę  S u łk o w sk i n iec ie rp liw ie  
w s trz ą s a ł  ra m io n a m i i p o s ta n o w ił 
u k ró c ić  g a d a tliw o ść  ży d k a .

—  N ie  p rz y p o m in a m  sob ie  te g o . 
P o w ie d z  m i, czeg o  ż ą d a sz ?

—  Ja śn ie  o św ieco n y  k s ią ż ę  m a  
có rkę ... B oże , ja k ą  c ó rk ę !... P iękną*  
ja k  E s te r a  i ró w n ie ż  m ą d rą  i d o b rą . 
L e c z  cóż się  s ta ło ?  Z ły  d u c h  o p a n o w a ł 
b ie d n ą  k s iężn iczk ę , o p u śc iła  sw o je g o  
m ęża  i p o p a d ła  w  rę c e  zb ó jcy . Taśnie 
o św ieco n y  k s ią ż ę  je s t  w ięc  w  k ło p o c ie  
i w  ro z p a c z y , bo  n ie  w ie , g d z ie  szu k a ć  
ja sn e j k siężn iczk i. A  te ra z , m iło śc iw y  
k s iążę , M en d e l P r e r a u e r  ch ce  w y ­
św iad czy ć  p rz y s łu g ę . M o g ę  księc iu  
p a n u  p o m ó c  w  w y sz u k a n iu  c ó rk i i w  
w y tę p ie n iu  ca łe j sza jk i zbó jców .

K sią ż ę  s łu ch a ł u w ażn ie . Z p o c z ą t­
k u  z a c h m u rz y ł śię i om al n ie  fu k n ą ł na 
M en d la  P re r a u e ra ,  że n ie p ro sz o n y  
m iesza  się do  sp ra w y . L e c z  w k ró tc e  
o d esz ła  m u  do  te g o  o c h o ta . W ia d o ­
m ości, jak ich  ch c ia ł d o s ta rc z y ć  M en ­
del P re ra u e r ,  m o że  m ia łv  d la k s :ęeia 
w ie lk ie  zn aczen ie . K lim czo k  p o d łu g  
zd an ia  k s ięc ia  już n ie  żył. T e m  g o rę ­
cej za  to  p ra g n ą ł o d z y sk a ć  K le m e n ty ­
nę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P r o j e k t y  p o l s k i c h  ł y ż w i a r z y  m  stataw i
3 f £ & t o n > i c e  n a d a l  n a j s i l n i e j s z e m u  o ś n & d f e i e m  i ^ ż w i m s R i m  n> ( P o l s c e
i . r  L .   ̂ P°  w ład zam i rosyjjskieroi). Ze w zględu  na to, że sp o rt ły żw ia rsk i c o -

t!  ,Sie. 1 W zy p o m ąta to  so b ie  P o w y ż sz e  zaw o d y  będ ą  po łączone z obcho- ra z  to w ięk szą  zd o b y w a  p o p u larn o ść  —  są- 
( d ru g i juz  sezo n  dem  40-lecia W arszaw sk ieg o  T o w a rz y s tw a  dz ić  n a leży , iż w s z y s tk ie  te  im prezy  u d ad zą
, ?  P ia n e g o  sp o rtu  — d ru g i Ł y żw ia rsk ieg o , jednego  z  najbardzie j zas lu żo - się pod k ażd y m  w zględem , i że ły żw ia rs tw o  

w s z e T ^  W7 • y  na r0zw 03em  ,e so  ny«h naszy ch  k lu b ó w  sp o rto w y ch , k tó ry  w  nasze  znow u stan ie  na tak im  poziom ie, na  ja- 
i  in, ‘ . I y z ‘ • j  i-, r. r. . , sw o im  czasie  p ro w ad ził obfitą  dz ia ła ln o ść  kim  się zna jd o w ało  p rzed  trzy d z ie s ta  la ty . A

w i s ę r  m 'x , m  ■—
»asów —  a  s ta r a  s ię  z a o p a trz y ć  c a łą  P o lsk ę  
w  p rzo d o w n ik ó w  i in s tru k to ró w  i w szęd zie  
u rz ą d z a ć  p o k azy , k tó re b y  zach ęc iły  m łodzież  
d o  zap o zn an ia  się  b liższego  z tafla  lodow ą.

R e zu lta ty  ju ż  są  p iękne . D zięki w y b itn e j 
P o m o cy  P a ń s tw o w e g o  U rzęd u  W . F. i P .  W .
Związek Łyżwiarski z d ą ż y ł już w y szk o lić  c a ­
łe  szeregi nauczycieli ły żw ia rsk ich  j p rz e p ro ­
wadzić wiele Z aw odów  p ro p ag an d o w y ch . —
.W zrost z a in te re so w a n ia  d a ł  w y n ik i n ie ty lk o  W  ub. n iedzielę  odbyła  się w  K rak o w ie  gn. 8— 11. Z akopane. C zw órm ecz  n a rc ia rsk i
ilo ściow o . lecz  j jak o śc io w o : oto u k a z a ły  się  k o n fe ren c ja  po ro zu m iew aw cza  p rzed staw ic ie li n a ro d ó w  słow iańsk ich  i m ięd zy n aro d o w e mi*
jak  z pod ziem i ta le n ty  N ebringow ej i K a lb ar- zw iązk ó w  spo rtó w  zim ow ych, na  k tó rej u s ta -  s trz o s tw a  n a rc iarsk ie  Polski. 10— 11. Z ak o p a-
c z y k a . łono n a s tęp u jąc y  szczeg ó ło w y  program  zawo*

W  sezo n ie  o b ecn y m  Z w iązek  Ł y żw ia rsk i d ó w :
czu je  się  n a  s iłach  zam ierzen iom  sw o im  d a ć  G ru d z ień : 10. B o ry sław . B ieg z jazd o w y ,
ob sze rn ie jsze  ra m y . K a len d a rz  im prez p rz e z e ń  11— 12. K atow ice. Ł y żw ia rsk i k u rs  tren ingo-
d p ra c o w a n y , w y g lą d a  bo w iem  n astęp u jąco : Wjr. 17. S ław sk o . B ieg z jazd o w y , 17. Z akopa­

ne. O tw arc ie  stad ionu  w yścigow ego , to ru  ły ż ­
w ia rsk ieg o , hokejow ego  i bobsle jow ego . 26.
Z akopane. K onkurs skoków . 26— 28. M iędzy-

w  r .  *@ 33 / 3 4

Od 1— 112 g rudn ia  —  12-dniow y k u rs  dla 
c zo ło w y c h  z aw o d n iczek  i zaw o d n ik ó w  jazd y  
f ig u ro w ej na  sz tu czn y m  to rz e  w  K ato w icach .

O d 5—7 s ty c zn ia  —  m ięd zy n aro d o w e  z a ­
w o d y  w  jeźdizie fig u ro w ej o m is trzo stw o  Za- 

, k o panego .

ne. M ięd zy n aro d o w e p o kazy , ja z d y  figurow ej. 
16—25. Raid ko lejo w o -n arc ia rsk i. 17— 1S. K ry­
n ica . Z aw ody n a rc iarsk ie  k lubów  M akkabi w 
P o lsce . 18. R abka. B ieg  z jazd o w y  T urbdcz- 
R ab k a . 18. Z akopane. B ieg  p a tro lo w y  ze 
strzelan iem . 18. K ryn ica. Z aw ody  h okejow e 
K raków  — K ry n ica . 24—25. Z akopane. D ru­
ż y n o w y  b ieg  w  kom binac ji a lpe jsk ie j. 25.

n a ro d o w y  tu rn ie j h o k e jo w y  o  m is trz o s tw o  S z c zy rk . B iegi z jazd o w e. 25. II. —  A III. Wl*
Z akopanego . 26. K rynica. O tw a rc ie  to ru  sa, 
n eczk arsk ieg o  i z aw o d y  tn iędzyklubow e. 30.

O d 15—27 stycznia _  k u rs  dla kandydatów Zakopane. M istrzo stw o  P o lsk i w  biegu roz-

s la . N a rc ia rsk ie  b iegi z jazdow e.
M arzec : 1— 10. R aid k o le jo w o -n arc ia rsk i. 

3—4. Z akopane. M istrz, o k ręg o w e  w  kom bina-
h a  p rzo d o w n ik ó w  i in s tru k to ró w  ły ż w ia rs tw a  s ta w n y m  5X 10 km. 31. Z akopane. K onkurs cji a lp e jsk ie j. 9— 10. Z akopane. M istrzo stw o  
O głoszonych p rz e z  k lu b y  j p rz e z  o k rę g o w e  skoków . 31. S ław sk o . B ieg z jazd o w y . ................... -»— »................."  "  n -
o śro d k i w . f.

K u rs  ten  p ro jek to w a n y  je s t  w  W a rsz a w ie  n a ro d o w y  hokeja  o m is trzo stw o  K rynicy . 5 - 
I zak o ń czo n y  będzie  egzam inem  w  m y śl „S ta - 6- K ryn ica. M iędzynarodow e zaw o d y  san ecz - 
tutju o rg an izacy jn eg o  d ia  h o n o ro w y ch  i z aw o - k a rsk ie . 6. K ryn ica . K onkurs skoków . 7. Kry- 
d  ow y ch  nauczy cie li ły ż w ia rs tw a "  n ica. Z aw o d y  hokejow e T eam  polski _  z a -

Od 29 s ty c zn ia  d o  1 lu teg o  —  k u rs  t re n in -  g ran iczn y . 5—7. Z akopane. M ięd zy n aro d o w e 
E o w y  d la  zaw o d n ik ó w  ja z d y  szy b k ie j w  W a r-  z a w o d y  figurow e o m is trz . Z akopanego. 5—6. 
sz a w ie . ” ~u  ^  J "  '  1 £ z  rr~1" '-

P o lsk i w  b iegach z jazd o w y ch . 9— 11. Z aw o d y  
S ty c z e ń :  1—6. K ry n ica . T urn ie j m iędzy- s trze leck ie  o m is trzo stw o  Z akopanego  i T a tr .

10— 12. W o ro ch ta . N arcia rsk i tró jm ecz  g ran i­
czny . 17— 18. Z akopane. N arciarsk i m ecz tnię- 
dzyk lubow y. 18. W isła . Bieg sz ta fe t b esk idz­
kich. 25. H ala B o racza . B ieg w iosenny .

K w iec ień : 1—2. W isła . Biegi z jazd o w e  i 
k o n k u rs  sk o k ó w . 1— 2. Z akopane. W iosenny

Z ak o p an e . Z aw o d y  san eczk arsk ie . 6—7. Zaiko- b ie g  w  kom binacji a lpejsk iej.
W reszc ie  p ro jek to w a n e  s a  w  dn iach  2 dn  ’4 P ane- Skoki d ru ży n o w e. 10— 17. Z akopane. P o n a d to  w  te rm in ie  bliżej n ieokreślonym

Jutego z aw  o d y  ły ż w ia rsk ie  II W szech sło  w ł ań- O gólnopolskie zaw o d y  hippiczne. 1 3 -1 4 . W l- odbędą* się od  25. I. do  10. II. m is trzo stw a
skfch I g r ż y T z Ł y c h ^ V J e ź d z t f l S w e ł  sfa - Zawody graniczne. 1 3 -1 5 . Zakopane. Za- Polski w hokeju na lodzie, a w  okresie od
i  szy b k  ief. Z aw ó d v  te  poTaczon e r  r n i S  w o d y  0 “ Gał śp. W ójcick iego . 1 4 -1 5 . 22 I. do  24. I. w  W arsz a w ie  m ięd zy n aro d o - j  s iy io s ie j .. z^awooy te  p o łączo n e  m is trz o - w e zaw o d y  ły żw ia rsk ie  w  jeżd z ie  szy b k iej.

 =     __ __________  _______  W  term in ach  n ieu sta lo n y ch  w  Katowicach
n a rc ia rsk ie  o m istrz . K rak o w a  i Ś ląsk a . 20-— odbędą się 3 im p rezy  a to: zespołu Włener 
21. K ryn ica . Z a w o d y  n a rc ia rsk ie  o  m is trzo - E islaiif Yereim, zesp o łu  E ngelm anna  i  pokaz

ś tw ą m i P o lsk i w  obu k a teg o riach  ja z d y  zap o - K ry n ica . Z aw o d y  hokejow e 18. Zakopane, 
w iad a ją  się  jak o  Im preza zak ro jo n a  n a  d u ż ą  
sk a lę , gdyż  zg ro m a d zą  o n e  c zo ło w y ch  z a w o d ­
n ik ó w  polskich , czesk ich , jugosłow iańsk ich , 
b u łg a rsk ich , a  m oże  |  sow ieck ich  (P . Z. Ł . n a ­
w ią zu je  w  te j sp ra w ie  k o n ta k t z  odnośnem i

j S e R R a  a t le t y  R a
v  * UROCZYSTE POŻEGNANIE WALASIE-

s tw o  K rynicy . 20—21. K ryn ica . Z aw o d y  ho- z udziałem  K aro la  Schaeffera .
k e jo  w e m iędzyklubow e. 21— 17. II. Z akopane.
W y śc ig i konne z to ta liz a to rem . 27—28. Z ak o ­
p an e . M ięd zy n aro d o w e z a w o d y  sa n e cz k a r-  

— skie. 27—28. R ozlucz. Z aw o d y  n a rc ia rsk ie  o  
m is trz o s tw o  P rz e m y ś la . 27—29. Z akopane.
Z aw o d y  n a rc ia rsk ie  o  m is trz o stw o  P o d h a la .

•28. K ry n ica . Z aw o d y  h o k e jo w e .,
.„   S ’ L u ty :  1—2. O jców . B iegi n a rc ia rsk ie . 1—3.

WICZÓWŃY r le jo w o  n a rc ia rsk i. 2—3. K ryn ica . Z aw o d y  s i -  g a w k ę  i  to r  h o kejow y , re s ta u ru je  c ie  w ielki
W  c z w a r te k  w ieczorem  w  R ad z ie  O rgan!- n eczk arsk iC  o m is trz . Polski. 2— 4. R abka. Z a- stad io n  z im ow y.

^ a c y jn e j P o la k ó w  z  z ag ra n ic y  o d b y ła  się  w o d y  n a rc ia rsk ie  o  m is trzo stw o  akadem ick ie
h e rb a tk a  pożegnalna , u rz ąd z o n a  z o k azji w y -  P o lsk i. 2—4. W isła . M iędzyszkolne d ru ż y n o -
jazd u  W alas iew iczó w n y  n a  z im o w y  i w io - w e  zaw o d y  n a rc ia rsk ie . 2—4. W a rsz a w a . S io -
s e p n y  p o b y t d o  A m eryk i. Na u ro c zy s to ść  tę  w iań sk ie  ig rzy sk a  z im ow e. 3—4. Z akopane.
P rz y b y li d e leg ac i Zw. P o l. Zw . S p o rto w y c h . O k ręg o w e  soko lsk ie  zaw o d y  n a rc iarsk ie . 3-
C en traJn eg o  Inst. W F ., p ra sy . PZLA ., s tu d e n -  ‘ "  “  ~
c i C IW F  i cz ło n k o w ie  R a d y  O rg an izacy jn e j,

W a ias  iew iczó w nie  n a d an o  h o n o ro w ą  od-

PRZYGOTOWANIA DO SEZONU ZIMOWE­
GO W ZAKOPANEM.

Największa stacja zimowa w Polsce, Za­
kopane, rozpoczęła już gorączkowe przygo­
towania do zbliżającego się sezonu zimowego.

Obecnie przeprowadza się poprawki na 
skoczniach narciarskich, rozszerza się, . śluz?

O ficja lne  o tw a rc ie  stadjom i z im ow ego  od­
będ zie  się w  dniu 17 grudnia, po łączone  z  z a ­
w odam i konnem i i sk ik joringow em i, a  to ru  
ho k e jo w eg o  —  ok o ło  B ożego  N aro d zen a  tu r­
n iejem  o  m is trzo stw o  Z akopanego  w  k o n k u ­
ren cji m ięd zy n aro d o w ej, j

zn ak  5 R a d y  z a  zasług i p o ło żo n e  n a  polu p ro ­
p a g a n d y  sp o rtu  w ś ró d  n a sz y ch  ro d a k ó w  n a  
em igrac ji.

W a las iew iczó w n a  b y k  w  piątek: p o d e j­
m o w an a  p rzy jęc iem  pożegnalnem  p rz e z  „ S o ­
k ó ł" .

4. N ow y T arg . Z aw o d y  o p u h a r N ow ego T a r

Z a w a d y  sfrselccftie NaitlirSKa ZatTiWi
? e d c A o n t < w c f t  n a c . r n u  w  piem O Th ^  fetataJa bti w c h 0 .

W  celu  k u lty w o w a n ia  sp o rtu  s trze leck ieg o  z  ^ m k u  n a k ła d em  P o lsk ieg o  Z w iązku
W y ja zd  W aJasiew iczó w n y  z W a rsz a w y , o ra z  um ożliw ien ia  sw ym  członkom  z d o b y w a- N arc ia rsk ieg o  k s ią żk a  p . t .  „ N arc ia rsk a  z a -  

n a |tą p i  w  śro d ę , 18 bm . z G dyni, w  czw ar*  *>>a „O dznak  Strzeleckich '*  p rz y s tąp iło  Koło p ra w a  b ieg o w a  i sk o k o w a"  po r. K a sp rz y k a  
tek,, 19 bm . n a  o k ręc ie  „K ościuszko". P o d c h o rą ży c h  R e z e rw y  w  K atow icach  do re -  A rtu ra  i C zech a  B ro n isław a. J e s t  to  p ie rw sz y
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE O PUHAR. su la rn y ch ^  tren in g ó w . O tw a rc ie  zaw o d ó w  n a - teg o  ro d za ju  p o d ręczn ik  polski, k tó ry  obęjm u- 

W BIELSKU. s tąp iło  juz  w  sobo tę , d n ia  14 b. m. n a  s trz e l-  je z 2 p ra w ę ^  w szy s tk ic h  k o n k u ren cji nar*
S ek c ja  lek k o a tle ty c z n a  Z. T . G. S. „M ak- ” icy. m a ło k a lib ro w ej c ia rsk ich . a  w ięc  b iegu  S kim . pań, biegu o

mość n a rc ia rsk ą , b iegu  18 
z łożonego , b iegu  50 kim .,

— -  ..............••. u iegu  złnseuowcKo i  sla lom u i b ieg ó w  p a tro lo -
podchor. re ze rw y , b y  g rem ia ln ie  w zięli u d z u l  Wy ch  d la  p. w . j w o jsk a . S p ec ja ln y  d z ia ł 
w  o tw arc iu  z aw o d o w . -•• - "  /  ujm uje ró w n ież  g im n asty k ę  n a rc ia rsk ą .

A u to rz y  p o d ręczn ik a , to  w y b itn i n a rc ia rz e , 
‘“' i .  ®  p ie rw sz y  2-k iro tny  m is trz  a rm ii w  b iegach

p a tro lo w y c h , re p re z e n ta n t a rm ji po lsk iej n a  
zaw o d ach  m ięd zy n aro d o w y ch , ! k ilku le tn i’ k ie ­
ro w n ik  g ru p  tren in g o w y ch  i k u rsu  tren ą rsk ie -  

. go w  Z akopanem , d ru g i zn an y  m is trz  P o lsk i 
O d n ied aw n a  po jaw ił się  w  _ C hro p ap zo w ie  j  o lim p ijc z y k .. N azw iska  a u to ró w  jedynie  po-

 ____  __________ ___________  n iejak i p. I-eon K ow alczyk , k tó ry  zab ieg a  u  p ro s tu  up o w ażn io n y ch  d o  w y d a n ia  te j  facho-
&abł B ielsko) 15 sek., M rug aczó w n a  (Sokó ł cz ło n k ó w  KS. „S ilesia"  o w z g lęd y  w y łą cz n ie  w ej p ra c y  d a ją  reko im ę, że podreczn ;k  jes t 
B iąła ) 15 sek . R zu t k u lą : S eo n m annów na d la  oso b isty ch  celów . Z arząd  Ś ląskiego. O kr. p ie rw szo rz ę d n y  i pow in ien  zn a leźć  ślę  w  po -
(M ak. B ielsko) 9,20. R zu t d y sk iem : M ruga- Z w iązku  A tle ty czn eg o  z w ra c a  uw agę  P . f .  s iadan iu  k ażd eg o  n a rc ia rz a , t re n e ra  i instruk* 
czó w n a  21,56. Sk o k  w  d a l:  Ju o k e ró w n a  (M ąk. P ub licznośc i n a  n iegodżiw e i o b m y ślan e  d la  to ła . 1 ^
Bielska) 4,16. Sk o k  w z w y ż : K aufm anów na w ła sn y c h  k o rzy śc i p o stęp o w an ie  p. L eo n a  ^
(Mak. B ielsko) 1.22. Kowalczyka i ostrzega, że Śl. O. Z. A. n ie

P a n o w ie : b ieg  100 m tr.:  L ich tb lau  11.4. bierze odpowiedzialności za bezprawne po*
Rzut k u lą : L ichtb lau  10.40. R zut d y sk iem : s tęp o w an ie  KS, „S ilesia" .

Przed kilku tygodniami projektowali- 
śmy wydawanie specjalnego biuletynu 
sportowego, w którym zamierzaliśmy za­
mieszczać nadsyłane nam komunikaty i 
obwieszczenia wszystkich związków i 
Mubów sportowych tv Polsce i iv Zagłę­
biu Śląsko - Gisirawskiem w Czechosło­
wacji. Projekt nasz spotkał sie z dużem 
uznaniem wśród sportowców, którzy 
brak podobnego pisma, bardzo odczuwali. 
Ze wszech stron otrzymaliśmy pisma, tu 
których zapewniano nas o poparciu, rów­
nocześnie jednak zwrócono neci uwagę 
na katastrofalne położenie materialne 
związków i klubów sportowych, które, 
mimo dobrych chęci, nie są w stanie po­
kryć, przewidzianych przez nas opłat w 
wysokości 1,— zl. od zamieszczonego 
komunikatu.

Zaniechaliśmy zatem zamiaru wyda­
wania specjalnego biuletynu sportowego, 
a w miejsce to, znacznie rozszerzyliśmy, 
dotychczasowy dział sportowy naszej re­
dakcji, który w zupełności ma spełnić za­
danie, przewidziane projektowanym biu­
letynem sportowym.

W dziale sportowym naszego pisma 
zamieszczać będziemy w przyszłości 
wszelkie komunikaty i obwieszczenia, 
bez jakichkolwiek zasadniczych skrótów. 
Będziemy starali sie zamieszczać obszer­
niejsze sprawozdania z meczów iootba- 
lowych i wszelakich imprez sportowych* 

Referentów prasowych przy związ­
kach i klubach, zapraszamy do współpra­
cy. Każda nadesłana wiadomość, zostanie 
zamieszczona, co dotąd było rzeczą tru­
dną, ze względu na szczupłe ramy na­
szego działu sportowego.

W niedziele i święta redakcja sporto­
wa naszego pisma czynna jest od zapad­
nięcia zmroku do godz. 21. W tym cza­
sie należy nadsyłać na piśmie sprawoz­
dania z meczów i imprez sportowych, 
przez gońców, do naszych oddziałów re- 
dakcyj sportowych, względnie podać 
krótki wynik telefonicznie.

Adresy są następujące:
. Katowice, ul. Sobieskiego 11, telefony 
żądać centrale „Polonii" 960—964.

Król. Huta, ul. Zjednoczenia 2, Oddziat 
„Polonji". *

Rybnik, p. Tkocz, u l 'Gliwicka 16, H 
Bielsko, Kawiarnia „Roma", dzienni­

karze sportowi.
Oświęcim, Spółdzielnia Zw. Strzelec* 

kiego. Telefon nr. 15: i
Krdków, Oddział „Siedmiu Groszy”, 

ul Karmelicka 15.
Sosnowiec, Oddział „Polonji”, ul. 3-go 

Maja 5.
Poznań, Oddział „Siedmiu Groszy", 

ul Łąkowa 10, telefon 2409.
Bydgoszcz, Stefan Kośdelskł, ul. 'Ja­

giellońska 30.
Karwina (Czechosłowacja) p. Rakus, 

telefon 70. s
Orłowa (Czechosłowacja1 p. Nowak. 1 

Dalsze oddziały naszej redakcji sporto­
wej utworzone zostaną wkrótce.

b i‘‘ Król H uty , S o k o ła  z B iałej, 3 p. s. p., itd. 
Po zaw o d ach  na boisku u rząd zo n o  sztafetow y, 
b ieg  p rzez  u lice m iasta  B ielsk a  na  tra s ie  li­
czące j 4.400 m tr. p ro w a d zą c e j z C y g ań sk ieg o  
lasu  do w y lo tu  3-go M aja w  B ielsku. B ieg ten  
b y t  d o skonalą  p ro p ag an d ą  zan ied b an eg o  sp o r­
tu  lek k o a tle ty czn eg o  w  Bielsiku, a lb o w iem  ty ­
siące  w id zó w  b y ło  św iad k am i teg o  biegu. 
■Wyniki n a s tęp u jące :

P a n ie :  b ieg  100 m tr.: Ju c k e ró w n a  (M ak-

M o n in is ik c il $ L  C l. Z .  A .

TABELA ROZGRYWEK KL. „V  PODOKR.
RYBNICKIEGO '

K l u b
„C o n co rd ia"  K nurów  
„B ły sk aw ic a"  kop. Brna 
„ S ile s ia "  P a ru sz o w iec  
„20"  R ybn ik
„Naprzód 23“ Rydułtoty;
„23" C zerw iorJca 
„S o k ó ł"  W o d z is ław  fe 
„R oem er" k o p a ln ia  
„P ierw sizy" C h w alo w ice  
„S tad jo n "  M ikołów  
„S trze le c "  P s z ó w

G ier P k t. S i  b r .
3 6 21:1
4 6 13:10
4 ■’ 5 13:8
4 a 5 6 :S
3 i 4 9: 71
4 3 ; .7:7
2 i 2 i ! 1:4
3 i ■li ' : 2 :7
4  1 ilł ! 1:10
2 1 0:2
i  i-i 0 0:3

Sport w  flotopolsce

W y ż s z y  nczelni w  Brnie

M a je rc zy k  35.75. S kok  w  d a l: W ein trau b  5.32.
Skok  w z w y ż : W e in trau b  1,65 B ieg  sz tafe to ­
w y  p rzez  ulice m ia s ta : 1. M akkab i K ró l Hu- 
fa , 2) M akkabi B ielsko, 3) 3 p. s. p. P u b a r  
zd o b y ła  sek c ja  lek k o a tle ty czn a  M akkabi Król.
B uta, o d b ie ra jąc  go d o ty ch czaso w em u  zw y ­
cięzcy , 3 p. s. p. O rgan izac ja  w  ręk ach  M ak- 
*abi B ielsko z  p. S te rn lich tem  na cze le  — do ­
skonała.

Jilf [l8llMOH'OW P.W. RiiOliCG
1:3 (1:2)

F a b ry k a  obuw ia  „ B a ta "  w  C hełm ku u tw o- 
■?v łą  now y klub sp o rto w y , śc iąg a jąc  do  jej

z S ł  to n ^ ie s f^ ied n ^ k  P r a ^ 7 l Y o  n ^ p l o t k ! : ! )  V o j r a ‘ ( B r a ó ) ’ l7 ;  n.4 d y sk w alifik ac ją  z zaw ieszen iem  na 6~m ie-
2  » t  p,° ten lest -ieanal< o) R i d i ! v  (B rn o )  17 3 Skok- w ż w v ż >  1) Sie'cy  za  b ru ta ln ą  grę, W a c ła w a  (Podgórze),

^ fz c z e  m ało z g ran y  K atów ,czarne zw y .ee - g  y W  V1,3. M o fc  W i w t a . J j  MoIet)<Ję (K row odrza). Jak ieg o  (S p a rta ) po
w y k a zu ją c  o  w iele lepszą  n o r a k J L r n o ) 1 .80 , _ 2 ) _ C e s k i v o  . ( P r a g a )  2 m iesiące  dyskw alifikacji za  b ru ta ln ą  '  —

SUKCES PIŁKARZY „MAKKABI" KRAKOM'- 
SKIEJ W WARSZAWIE

W piątek ńa. boisku' „Polon.!;" rozegrany 
został mecz piłkarski fflięji-zy „Makkibi" 
(Kraków). a warszawską „Gwiazdą", zakoń­
czony zdecydowanem zwycięstwem drużyny 
krakowskiej w stosunku 2:0 (2:0). Bramki 
zdobyli: Osiek : Puryśz. Sędziował p. Miron. 

W  pierw szym  d n iu  m istrzostw  l e k k o -  Godz. 10,30 boisko CracoStii:
atletyczbych w yższych ućzelni w  Brnie, ttjd z& w  i-500-

u t k a n o  AKTUAUA KRAKOWSKIE
100 m .: 1 ) M ezir (Brno) I I ;  2) Ebęr- Na ostatniem posiedzeniu W. G. i D. 

m ann (Brno) 11,4. 1500 t« . :  1) Vondrej KOZPN. ukarał następujących Piłkarzy: Kor- 
(Praga) 4:21,8; 2) P roksz  (Brno) 4:2„8. czyńskiego (Unja), Ogarka (Mościce) po 2
400 ui.: 1 ) Kucnicky (Praga) 51,8; 2) Ha- tygodnie dyskwalifikacji, za n'es portowe za­
szłe (Brno) 53,9. 4X100; 1) Brno 45,2; 2) chowanie Się. Jamroża (Podgórze) 2-nriesiecz-

zas'użen'e.k'as„ n  c. b, - O lii 4 t  1 7B Tl r  ‘ nuesiące cysKwaiuiKacji za brutalną me-
U* i t  Br t ’ dl a f ° f 7,towego P. W. zdoby- 1,75 Trójskok: 1) Mzokl (P raga) 13,23; bezpieczną grę. Nowaka (Wawel) 6 miesięcy, 

aiodia 2 i B a rto ń  !, 2). Kraj (Brno) 12,47. '  z a  czynne znieważenie przeciwnika,

(Tem nis
CRAW FORD, VINEZ I PERRY 

PRZECHODZĄ NA PROFESJONALIZM
Jak  donoszą z Nowego Jonku, Tilden 

zaw arł już kon trak t z dwom a czołowy* 
mi tenisistam i św iata, C raw tordem  (Au­
stralia) i Vinezem (USA) na w stąpienie 
do trupy .

Iistnieje także p ro jek t zw erbow ania 
P erreg o  (Anglja). W  ten  sposób trupa 
Tiidoria będzie grupow ała w szystkie czo­
łow e rak iety  św iata  oliwili ębsenej. u

0
ZAWODY MOTOCYKLOWE W PO ­

ZNANIU. i
Na zakończenie sezonu motocyklowe* 

Sio oddział m otópyklowy „Unji“ poznań­
skiej urządził doroczną im prezę t .  zw . 
gonitw ę za lisem na trasie  około 50 km. 
w okolicach Poznania. W  itnprćzie w zię­
ło udział 19-tu m otocyklistów. Lisem był 
p. Falkiewicz, którego kryjów ki w prze­
pisanym  tęrminie żaden z uczestników  
nie Odkrył, wobec czego zw ycięstw o 

przyznano p. Falkiewiczowi, -  '

05222871



. S I E D E M  G R O S Z Y "

R e p r e z e n t a c j a  f o o t b a l o w a  C z e c h o s ł o w a c j i ,  k t ó r a  w c z o r a j  p o k o n a ł a  r e p r e z e n t t a c j ę  j f o ł s k i  w  s t o s u n k u  2 :1

^ z e e /k o s lo m a e m
Z C zechosłow acją , n aszy m  najb liższy m  

sąsiad em  — stosunki sp o rto w e  nie b y ły  zb y t 
silnie rozbudow ane. D opiero  ro k  o s ta tn i, a  
szczegó ln ie  o sta tn ie  2 m iesiące  — p rzy n io ­
s ły  rad y k a ln ą , odm ianę.

W  ciągu teg o  k ró tk ieg o  czasu  o d b y ły  się  
tn i ęd z yp  a ńs t w  o  w  e sp o tk an ia  polsko - czesk ie  
aż  w  4 ga łęziach  sp o rtu :, w  p ły w an iu  (gdzie 
p rz eg ra liśm y  44:58), w  lekkiej a tle ty c e  (w y ­
g ra liśm y  79 i pół : 68 i pół), w  ten isie  (po­
ra żk a  2:4) i w re szc ie  w  boksie , (w  k tó ry m  
z w y cięży liśm y  w  stosunku  10:6).

P o z a te m  do ty ch  w szy s tk ic h  m eczó w  
m o żn a  d o liczy ć  m ecz h o k e jo w y  P o lsk a  — 
C zech o sło w acja , ro z eg ra n y  w  czas ie  m i­
s trz o s tw  św ia ta  w  P ra d z e  i zakończony  z w y ­
c ięstw em  C zechów  w  stosunku  1:0, o ra z  sze ­
re g  sp o tkań  m ięd zy  sp o rto w cam i polskim i 1 
czesk im i w  szczeg ó ln o śc i w  hokeju  i n a r ­
c ia rs tw ie ; w  p ie rw szy m  z an o to w ać  na leży  
s z e re g  to u rn ee  d ru ż y n  po lskich  po C zecho­
s ło w ac ji i re w a n ż e  C zech ó w  u n a s ; w  n a r­
c ia rs tw ie  C zesi s ta rto w ali w  m is trzo stw ach  
P o lsk i, p rz y cz em  B arto n  p rz e g ra ł, za jm ując  
,3 m iejsce  z a  Ł u szczk iem  i B ro n isław em  C ze­
chem . Na m is trzo stw ach  C zechosłow acji C ze­
si się z rew an żo w ali, b ijąc n a szy ch  n a rc ia rz y .

Ł y żw ia rze  po lscy  s ta rto w a li z pow o d ze­
niem  w  m is trzo stw ach  sło w iańsk ich  w  M o­
ra w sk ie j O straw ie , gdzie K a lb arc zy k  w y g ra j  
b iegi panów , a B ilo rów na i K ow alski —  jaz ­
d ę  figurow ą. S u k ces sw ój p o w tó rz y ł K a lb ar­
c zy k  na m is trzo s tw ach  C zech  w  S z c zy rb - 
sk iem  jeziorze.

L ek k o a tleci —> o p ró cz  oficjalnego m eczu 
—  s ta rto w a li w  P ra d z e  na  jubileuszu Slavii 
i na M asary k o w y cli H racb . P iłk a rz e  C raco - 
vij odnieśli p ięk n y  sukces, zd o b y w ając  pu- 
h a r  N itry .

P ły w a c y  c ze sc y  gościli na  zaw o d ach  m ię­
d z y n a ro d o w y c h  w  W arsz a w ie . C zescy  ten isi­
ści rozegali sp o tkan ie  W a rsz a w a  —  P ra g a  1 
b ra li udział w  m ięd zy n aro d o w y ch  m is trzo ­
stw a c h  k tó re, w y g ra t C zech H echt.

Nie p ró żn o w ały  i inne sp o rty  iak  hippika, 
•autómijthilizjn,; m o tocyk le , kajakowcy... i  z tipaśf 
n ic y .’ Naśi .zap a ln icy  spotykali, słę 7. C zech a­
mi tra" tu rn ie ju  p a ń s tw ' M alej>-Ententy: w  -Za­
g rzebiu , a poza tem  rozegra li spo tkan ia  w  
d ro d z e  p o w ro tne j w  P rzep o w ie . K a jakow cy  
s ta rto w a li na  m is trz o stw a ch  E u ro p y  w P r a ­
dze. M otocykliśc i i autom otailiści po lscy  skar­
tow ali kilka ra z y  w  C zechosłow acji, a cze ­
scy  w  Polsce .

T ak  się  p rz ed sta w ia  bilans n aszych  s to ­
sunków  sp o rto w y ch  z C z ec h o s ło w a c ją : d z i­
sie jszy  m ecz p iłk a rsk i będ z ie  sym boliczną  
k lam rą , z am y k a ją cą  do robek  sp o rto w y  obu 
b ra tn ich  n a rodów .

*
W  nocy  z p ią tk u  na sobo tę  p rzy b y ła  do 

W a rsz a w y  p iłk a rsk a  re p re z e n ta c ja  C zecho­
sło w ac ji, k tó re j to w a rz y sz y  sz e re g  d y g n ita ­
rz y  sp o rto w y c h  i p rzed staw ic ie l, p ra sy  c z e ­
skiej. P o  pow itan iu  na dw o rcu  p rzez  d e le g a ­
tó w  P o lsk iego  Z w iązku  Piłk* Nożnej i Z w iąz­
k u  D z ien n ik arzy  S p o rto w y c h  —  goście u d a ­
l i  się  do  ho telu  Po lon ii.

K ie ro w n ictw o  d ru ż y n y  sp o czy w a  w  r ę ­
k a c h : P e tru , T e s a ra  i B idrica . Ja k o  d e leg a t 
komisji,, .u rząd za jące j m is trz o stw o  św ia ta  —  
p rz y b y ł dr. P e likan .

. G rupę d z ie n n ik a rz y  . s ta n o w ią : p re ze s
H einz, M arsak , L auffer, S ch w arz , Svoboda  i 
S a frau e k .

Sędzia  zaw o d ó w  p. X ifando, R um un, p rz y ­
b y ł do  W a rsz a w y  w czo ra j w ieczorem .

S obo tę  gośc ie  pośw ięcili zw iedzan iu  m ia­
s ta  i C. I. W . F., a  d z ien n ik arze  podejm ow a­
n i byli ob iadem  p rz ez  Z w iązek  D ziennika­
rzy .

W spólnie  z d z ienn ikarzam i polskim i o d b y ­
li kon fe ren c ję , na  k tó re j uzgodniono sze reg  
zag ad n ień  i p o stu la tó w  co do w sp ó łp ra cy  w  
n a jb liższy m  sezonie;

W  k o śc ie le  w  W a rc e  nad P ilic ą  odbyło  
s ię  w  n iedzielę o godz. 12 o ry g in a ln e  n a b o ­
żeń stw o . O to ks. R ostkow sk i o d p raw ił sp e ­
c ja lną  M sze św . n a  pom yślność  w yniku  m e­
czu  p iłk a rsk ieg o  P o lsk a  —  C zechosłow acja . 
Ks- R ostkow sk i b y ł p rzed  10 la ty  lek k o a tle ­
tą  w  klubie sp o rto w y m  W arsz a w ian k a , a po 
p rz y w d z ia n iu  sz a t duchow nych  nie p rzesta je  
in te re s o w a ć  się  sp o rtem . N iedzielne n ab o żeń ­
s tw o  na pom yślność  m eczu p iłk a rsk ieg o ' iest 
ch y b a , jednem  z n a jo ry g in a ln ie jszy ch , jakie 
o d p raw io n o  w  Polsce .

W czo ra j na. stad ion ie  Legjf w  W arszaw ie  
ro z e g ra n y  zo sta ł w  obecności 18 do  2CO00 
w id z ó w  p ie rw szy  m ięd zy n aro d o w y  m ecz 
p iłce  nożnej z cyklu  sp o tk ań  o m is trzo stw o  
św ia ta  pom iędzy  P o lsk ą  a C zechosłow acją , 
z ak o ń czo n y  naogół szczęśliw em  zw y cięstw em  
C zechosłow acji w  stosunku  1:2, (0:1) w
składzie  d ru ż y n : Polska — Albański, B u ta ­
nów , M artyna, M ysiak, b ra c ia  K o tlarczyko- 
w ie, Krój, M atjas, N aw ro t, P a z u rek , Nie- 
chcio ł, C zechosłow acja : P lan ick a , B urger,

2 : 1  ( 1 : 0 $
C ty ro k y , B ouska, C am ball, Krcil, P e łcn er, 
Silny, N ejedly, P uc , Rulc.

Na w ielkim  stad ion ie  Legji w szy s tk ie  m iej­
sca zapełnione już ’ p raw ie  na godzinę p rzed  
rozpoczęciem  m eczu. S zn u r au t, tak só w ek  i 
różnych  p o jazdów  zalegaj ulice p rzy leg łe  do 
stadionu. P rz e d  kasam i ścisk , w idać  jednak, ■ 
że o rg an iza to ro w ie  sprosta li trudnem u z ad a ­
niu. W  lożach oficjalnych zajęli m iejsca 
p rzed staw ic ie le  czesk iego  zw iązku  p iłk a r­
sk iego  z dr. Pelikanem  na czele , poseł c ze ­
ski w  W arszaw ie , P rezy d ju m  P iłk i Nożnej 
w  W arsz a w ie  z gen. B ończą-U zdow sk im  1 
m ajorem  Jachoec , p rzed staw ic ie le  rządu  pol­
skiego, m iasta  W a rsz a w y  i innych. Loże 
dzienn ikarsk ie  są  , z a ję te  p rzez  liczną grupę 
p rzy b y ły ch  d z ienn ikarzy  czesk ich  z Hed. L au- 
ferem  i M arczak iem  o raz  w ielu  d z ien n ik arzy  
polskich. T ry b u n a  p rzy leg ła  do try b u n y  g łó ­
w nej, z a ję ta  b y ła  ró w n ież  do osta tn ieg o  m iej­
sca, tak , że całość  sp ra w ia ła  im ponujący  w i­
dok.

Na k ró tk o  p rz ed  godziną 12,30, tu ż  p rzed  
try b u n ą  g tów ną u s taw iła  się o rk ies tra  policji, 
liczni fo tografow ie  i s tac ja  rad io w a. W  chw i­
lę później, jako .p ierw si w y b ieg li na boisko, 
en tu z jas ty czn ie  w itan i C zesi. O rk ie s tra  g ra

( f o t s b a
H ym n czechosłow ack i, a  następn ie  ukazali 
s ię  P o la cy  w b a rw n y ch  ko stiu m ach  sp o rto ­
w y ch  o b a rw ach  n a rodow ych . K apitanow ie 
drużyn , polskiej B utanów , czesk iej P lan icka, 
z sędz ią  g łów nym  R um unem  X iyfando dokonu­
ją w y b o ru  boisk . G los m ają  C zesi, k tó rzy  
g rać  'b ę d ą  z w ia trem .

Grę rozpoczęli Polacy. W obu zespo­
łach wiadó silne zdenerwowanie. Jedynie 
Czesi wcześniej się opanowują i wyłapu­
ją pierwsi nieudały atak Polaków, pod­
jeżdżając prawa stroną naprzód pod 
bramkę polską. Piłkę odbija Martyna, 
którą otrzymuje Nawrot. Oddaje ją na­
stępnie na lewe skrzydło, skąd Nawrot 
otrzymuje ją z powrotem j z trzech pra­
wie metrów, wskutek zdenerwowania, 
nie pietrafi strzelić do próżnej bramki. W 
chwilę później Czesi mają pierwszą oka­
zję zdobycia bramki, bowiem wskutek 
„faulu" Martyny, Silny strzela tuż nad 
poprzeczką.

W 10-tej minucie Pazurek marnuje do­
brą sytuację, podobnie jak i w 25-tej mi­
nucie. Następnie Albański łapie przytom­
nie 2 ostre strzały Puca, a w 33-ciej mi­
nucie Siiny aiakuje Albańskiego w sytuacji

podbramkowej i, wytrącając mu piłk& 
uzyskuje prowadzenie dla Czechosłowacji. 
Winę tutaj ponosi Martyna, bowiem piłka 
zostaia przez niego nieudolnie odbita, 
którą następnie centruje prawoskrzydło- 
\vy z Czechosłowacji Rulc. W drugiej po­
łowie początkowo Polacy atakują bardzo 
ostro i zanosi się na wyrównanie. W 6-tej 
minucie z strzału Matjasa obrońca Bur­
ger robi rękę w polu karnem. Wyrównu­
jąc bramki, strzela M artyna z karnego. 
Czesi ograniczają się przez 10 minut wy­
łącznie na obronie, przyczem gra się zao­
strza tak, że poziom jej nie stoi na zbyt 
wysokim poziomie. Publiczność silnie do­
pinguje Polaków. W 16-fe.i minucie w s k u ­
tek zderzenia się z Martyną znoszą z boi­
ska lewego łącznika Czechów Puca, któ­
ry  złamał nogę. Obie strony dążą teraz 
do zmiany wyników i widać, że i Czesi 
stawiają wszystko na jedną kartę. Mecz 
staje się denerwujący i cala publiczność 
bierze w nim żyw y udział.

W piątej minucie przed końcem udaje 
się Czechosłowacji uzyskać zwycięską 
bramkę przez Silnego, jednak z winy 0- 
brony polskiej i Albańskiego.

Przechodząc do szczegółowego omó­
wienia drużyn, trzeba zaznaczyć, że gra 
polskiej drużyny wypadła nienadzwy- 
czajnie. bowiem miała ona szereg sła­
bych punktów, ?. zwłaszcza w linji na­
padu.

Protest w sprawie meczu
£ ip ism $  — „ ś m i g ł y "  W itm o

Decydujący mecz footbaiowy o wej­
ście do Ligi Państwowej, jak wiadomo, 
zakończył się porażka Naprzodu. Mecz 
ten odbył się w fatalnych warunkach.
Trzech graczy ..Naprzodu" zostało po­
ważnie kontuzjowanych. „Naprzód" za­
protestował i protest uznany został przez 
Wydział Gier i Dyscypliny, P. Z. P. N. Na 
22 bm. wyznaczono nowe decydujące 
spotkanie.

Rozstrzygnięcie to nie podobało sie 
K. S. „Śmigły" a nawet całemu okręgowi 
Wileńskiemu, który nietylko odwołał się 
do zarządu P .  Z. P. N„ lecz nadto podał 
się do dymisji, by w ystraszyć swojem 
postępowaniem miarodajne czynniki.

Zarząd P. Z. P. N. zbiera się dzisiaj i 
sprawę tę rozpatrzy. Z Śl O. Z. P. N. w y­
jeżdża do W arszawy p. Antoszewski, se­
kretarz, by bronić tezy „Naprzodu".

Wyniki sportowe
O T W A R C IE  BOISKA W  KOZACH

W cz o ra j odbyto  się w  K ozach, pow . B ial­
ski pośw ięcen ie  now o w y b u d o w an eg o  s ta d io ­
nu sp o rto w eg o , strze ln icy , o raz  św ietlicy  
m iejscow ego Z w iązku S trzeleck iego . W  u ro ­
czystości w zięli u dz ia ł s ta ro s ta  B ialski dr. 
A lberti, pik. Z agórow ski, s ta ro s ta  B ielski B o­
cheński i inni. P o św ięcen ia  dok o n a ł ks. k an o ­
nik Zak.

„ST A D JO N " M IK O ŁÓ W  —
„B ŁY SK A W IC A " K O P. EMA 1:4 (1:2)

B ram ki dla zw y cięzcó w  zdobyli S zym ura. 
T ry b u s, Suchanek , Trudu'©. G ra  naogół w y ­
ró w nana  i w ynik  nie odpow iada przebiegow i. 
Ta sam a ilość b ram ek  m ogłaby paść po s tro ­
nie drugiej, k tó ra  jednak  m iała znakom itego 
b ram k arza . G ra b y ła  n iezw yk le  ostra . 
„ST A D IO N " M IKOŁÓW  REZ.

„B ŁY SK A W IC A " K O P. EMA REZ. 
g:2, (2:0)

„S IL E S IA " PA R U SZO W IE C  —
KS. „R O E M E R " NIEDOBCZYCE 1:0

M ecz n ie zo sta ł dokończony . D ru ży n a  KS. 
„R oem er" n iezadow olona  z o rz ec ze n ia  sę­
dziego, zesz ła  z boiska.

„ST R Z E L E C " PS Z Ó W  _
„23" RY D U ŁTO W Y  4:1 (2:1) 

„C O N C O R D IA " KN URÓW  —
„23“ CZERW IONKA 5:1 (4:1)

B ram ki dla zw y cięzcó w  zdoby li: G ajda 3 
1 B itn e r 2. Zupełnie zasłużone  zw y cię stw o  
m iejscow ych, m ających  w  ciągu g ry  rażącą  
przew agę . Na w y ró żn ien ie  zasługu je  zn ako­
m ity b ram k arz  C zerw ien ia , p. S zcze rb a .

„SO K Ó Ł" W O D Z ISŁ A W  — „20" RYBNIK 
2:2 (1 :1)

Z aw o d y  o m is trzo stw o  k lasy  A p o d o k rę ­
gu R ybnickiego; na leża ły  do n a 'b a rd z ie j cie­
kaw y ch . G ra  n iezw ykle  szybka , s to jąca  na 
w ysokim  poziom ie. B ram ki dla „S o k o la" zdo­
byli: A chtelik i P a p ie re k , dla. R y b n ik a: S z y - 
a i'k . S ęd z io w ał dobrze  p. G um nior,

Sport w Zagłębiu DąbrowsKiem
C. K, S. — ZAGŁĘBIANKA 5:1 (1:1)

M ecz tych zespołów  n a leża ł do b a rd zo  
c iek aw y ch  i ładnych  ze w zględu na w alkę o 
pierwsz® m iejsce  w  tabeli. P ie rw sze  pól go­
dziny na leża ły  do m iejscow ych , po tem  jed n ak  
g ra  w y ró w n an a , a do p rz e rw y  w yn ik  u trz y ­
ma! się 1:1. Dla m ie jscow ych  b ram ki zdoby li: 
D yrda, P u szy ń sk i i. B ogucki. Z m ie jscow ych  
na jlepszy  C zapla, n a to m ias t u gości podobał 
się śro d k o w y  pom ocnik. R e ze rw a  C. lv. S. 
w y g ra ła  4:3,

R U C H  -  UNJA 1:1

M istrz  w o je w ó d z tw a  u  siebie trac i znow u 
cen n y  punkt z k o le ja rzam i, k tó rzy  z k ażd y m  
tygodn iem  p o p raw ia ją  sw ą  fonmę, s ta ją c  s.ę. 
d ru ż y n ą  b. n iebezp ieczną.

P O L IC Y JN Y  —  SOŁVAY 4:2
P o licy jn y  gram i w  G rodźcu  tw a rd ą  d ru ­

żynę fab ry czn ą , u k tó re j odczuć b y ło  m ożna 
b ra k  b ra m k a rz a  C iapały . B ram ki zdobył 3 
L u ch te r i 1 D roźniak . R e z e rw a  P o licy jn eg o  
w y g ra ła  3:2.

ZAGŁĘBIE -  SA RM AC JA 6:3
Z ag łęb ie  po se rii n iepow odzeń  wygryw ali 

u siebie z osłab ionym  sk ładem  ek sm is trza .

BRYNICA — HAKOAH 0:1
M ecz ty ch  d ru ży n  w  B ędzinie zo sta ł p rz e r­

w any  z pow odu w yn ik łej a w an tu ry . Na boi­
sko w ta rg n ę ła  publiczność i choć po rząd ek  
p rzy w ró co n o , to jeden  z „k ib iców " kopnął 
sędziego  p. K uśkę. Z aw in ił on, dop u szcza jąc  
do ostre j i b ru ta ln e j g ry . Je d y n ą  bram kę zdo­
by ł S iw ek  s ta rsz y .

W Y ŚC IG  K O LA RSK I W  SO SN O W C U .
W  p ro p ag an d o w y m  w yścigu ko larsk im  w  

Sosnow cu, I m iejsce za ją ł Ś lu sa rczy k , p rzed  
P o ch w a lsk in

S P O R Y  i  K U L T U R A  F I Z Y C Z N A



. S I E D E M  G R O S Z Y * Str. r

Ju cr-rep re zc ila c la  SlasHa 7:2 (3 :1)
b c & K f i a g & r e m  d a i t a

Na boisku „R u ch u " w  H ajdukach  W ie l­
k ich  ro z eg ra n y  z o s ta ł jed en  z  n a jp iękn ie j­
sz y c h  m eczó w  foo tb a lo w y ch , jak ie  d o tąd  w i­
dz ie liśm y . B o h a te rem  d n ia  b y ł P e te re k , n ie- 
ły lk o  d latego , że  sW ojemi „b o m b am i" zdobył 
c z te ry  b a rd zo  ładne  b ram ki, a le  p rzed e- 
w szy s tk ie m  d la te g o , że  w y k a z a ł spec ja ln ie  
•w ysoką k lasę , jak o  k iero w n ik  a ta k u , n ad a jąc  
Całości b a rd zo  ład n y  ob raz .

Z ro z w aż a ń  na tem at, jak  z e s ta w ia ć  re ­
p re ze n ta c ję , zw y c ię ża  m yśl, że n a leży  la o* 
p rz e ć  ńa  jednej, zg ran e j d ru ż y n ie  a  n ie 
„ k le ić "  ją  z a só w  p o szczeg ó ln y ch  d ro ż y n . 
P o d  w zg lęd em  tech n iczn y m , g ra cz e  re p re ­
z en tac ji „ Ś lą sk a"  n ie  b a rd zo  ustępow ali g ra ­
czom  „R u ch u ", jed n ak  b ra k  z g ra n ia  i ru ty ­
n y ,  o d b ija ł się  fa ta ln ie . P o z a te m  G odt, tak o  
śro d k o w y  n ap astn ik , b y ł d a lek o  g o rszy m  od 
P e te rk a  i w y k a z a ł zasad n icze  b rak i k ie ro w ­
nika- U m iał czasam i z a g ra ć  sam , lecz  nie o r ­
ien to w a ł s ię  w  cało śc i, n ie z n a jąc  się  w o g ó le  
n a  w y sy ła n iu  w  bój sk rz y d e ł, w zg lędn ie  łąc z ­
n ików .

G ra  s ta ła  n iem al p rz e z  c a ły  c z a s  pod 
p rz e w a g ą  „R u ch u " . Ju ż  w  p ie rw szy c h  trzech  
m in u tach  .pada ładna  b ram k a , s trz e lo n a  z 
„b o m b y " Peterika. A tak i „R u ch u " w y tw a rz a ­
ją  n iezw y k le  n ieb ezp ieczn e  sy tu ac je  p o d  
b ra m k ą  re p re z en tac ji, w  k tó re j b ra m k a rz  i 
o ba j o b ro ń cy , s ta le  m u szą  in te rw e n io w ać . P o  
P ie rw sz e j d ep resji re p re z e n ta c ja  p rz e p ro w a ­
d z a  k o n tra tak i, g łów nie  p ra w ą  s tro n ą . N ie­
d łu g o  też  trw a ło , że  W o sta l rów n ież  z  nieu­
ch ro n n eg o  s trz a łu , w y ró w n a ł. D ru ży n a  „R u­
c h u " , k tó ra  p o  p ie rw szy m  sukcesie  p o czę ła  
p rz ec iw n ik a  lek c ew aż y ć , po  w y ró w n an iu  g ra ­
ł a  o stro żn ie j. O b ro ń cy  i pom oc, nie w y su w a li 
s ię  z b y tn io  n a p rzó d . N a stą p ił jeden  z  na j­
ład n ie jszy ch  o k re só w  g ry . S z e re g  em ocjonu­
jąc y ch  sy tu a c y j p o d b ram k o w y ch  w y ja śn ił  
zn ak o m ity  b ra m k a rz  rep rezen tac ji M ro zek , 
w z g l. d o ść  d o b ra  p a ra  o b ro ń có w . D ru g ą  
b ra m k ę  d la  „R u ch u " z d o b y w a  G em za. I  te j 
b ram k i, M rozek  o b ron ić  n ie  m ógł.

N a jład n ie jsze  m o m en ty  g ry  po leg a ją  na  
św ie tn e j kom binac ji m iędzy  szy b k o  o rien tu ­
jący m  się  w  p o d aw an iu  P e te rk ie m  a U rb a ­
nem , w zgl. G em zą. Z jednej tak ich  kom bi- 
n a c ^ j ,pada trze c ia  b ram k a , s trz e lo n a  ró w n ież  
P rz e z  P e te rk a  z p o w ie trz a , z p o d an ia  U r­
bana.

P o  p rz e rw ie  w  d a lszy m  c iąg u  p rz ew a g a  
R uchu  bairdzo w id o czn a . C z w a rtą  b ram k ę , 
zn ó w  z  „b o m b y ", s trz e lił  P e te re k . n a s tę p n ą  
d !ą  R uchu U rban , ró w n ież  n iem o ż liw ą  d o  o- 
b ro n y , sz ó s tą  b ram k ę  s trz e li ł  G w óźdź,, a  z a ­
k o ń c zy ł siódm ą b ram k ą , pod  w zg lędem  e fek ­
tu  podobną  do p o p rzed n ich , P e te re k , u s ta la ­
jąc  w y n ik  7:1. P o d  koniec , g ra cz e  R uchu  
S ra li n ied b a le  i lek cew ażąco . Nic d z iw n e ­
go , że  n a  k o n to  R u rka , n a le ż y  zap isa ć  d ru -  
&ą, b ra m k ę  d la  re p re z e n ta c ji, s trz e lo n ą  p rz e z  
Ryt,la.

T ak , Jak R uch g ra ł w c zo ra j, p o w in ien  za- 
Krać o s ta tn ie  sw o je  neeż©  ligow e, a  z a sz ­
c z y tn y  ty tu ł  m is trza  Po lsk i, będzie  p ew nym  
tego łupem , b y le  ty lk o  P e te re k  i inni g ra cz e  
R uchu , n ie  s ta li s ię  z b y t zaro zu m ia li, a  g ra ­
li w  p rz y sz ło śc i z  se rcem .

S k ła d  d ru ż y n y  R uchu b y ł  co ko lw iek  od­
m ienny . W  b ram ce  K urek  nie m ią ł dużo do  
czy n ien ia , a le  to , co  obron ił, b y ło  s łab e . Z b y t 
c zę s to  p iłka  w y p a d a ła  m u z  rą k  i n ie  Z aw sze 
Umiał odpow iedn io  w y b iec . O b ro n a : W ad a s  
i K acy, jak  z w y k le , d o b ra . W  linji po m o cy  
*'a szczeg ó ln e  w y ró ż n ien ie  zas łu g u je  B ad u ra , 
Z arzy ck i d o b ry , a  z a s tę p u ją c y  D z iw isza  P ę -  
b irsz  w cale  n ie  g o rsz y . W  a ta k u  na  czo ło  
^ y b i l i  się P e te re k  i U rban . P ie rw s z y  jak o  
•eden z n a jlep szy ch  ro z d z ie la cz y  p iłek , d ru g i 
^woim i b iegam i j p recy zy jn em ś podaniam i. 
D eb iu tu jący  n a  lew em  S krzydle  O siecki 
jd aw n . „06“ K atow ice) d o stro ił się  d o  zn a ­
kom itego  zesp o łu  i śm iało  rz ec  m ożna, że  jes t 
ró w n y m  sp ad a jącem u  w  form ie W ło d a rzo w i,

Z® sportu bokserskiego
CZYŻBY KONIEC RA N A ?

E d w a rd  R an, k tó ry  p rz ed  dw o m a la ty  
®zedł w  A m eryce  od z w y c ię s tw a  do zw y cię ­
stwa, w y k o le ił się p rzez  p rzy jazd  d o  E uropy  
1 zan iedbanie  tren ingu . O sta tn io  (8 bm.) p rze- 
^ ral p rzez  n o k au t w  7-ej rundzie  z  m ało zna- 
“ytfi p ięściarzem  B abę M arino. J e s t  to dopie- 

drugi k. o. R ana  w  jego  k a r je rz ę  p ięściar-
fkiej (p ie rw szy  zn o k au to w a ł go  B id y  P e  tro l­
le)

NÓWA GWIAZDA POLSKA W  ST. ZJEDN.
T ad eu sz  J a ro sz  odnosi co raz  p iękn ie jsze  

®UkęeSy. ^  m eczu re w an ż o w y m  z d obrym  
,‘bęe D undee ponow nie pokóna} tego  zaw o d - 
Jka na punkty  z b a rd zo  du żą  p rzew ag ą . M ecz 
"S erw ow ało  6000 w idzów .

■ M ECZ W IEDEŃ I POZNAN.
.  w  lis topadzie  rb. w  P oznaniu  ro zeg ran y  
' . stanie c iek aw y  m ięd zy m iasto w y  m ecz P0- 

jNędzy rep rezen tac jam i W iednia i P oznan ia . 
0k!adna d a ta  m e c ją  iii* je s t  je szcze  usta ło -

n ad to  w y k azu je  dużo  w ięce j am bicji. Ł ą c z ­
n icy  G em za i G w óźdź rozum ieli się tym  ra ­
zem  z k ierow nik iem  napadu , g ra ją c  bez za ­
rzu tu .

W  re p re z en tac ji Ś lą sk a  n a  w y ró żn ien ie  
zasługu je  zn ak o m ity  b ra m k a rz  M rozek  (S ląsk- 
Ś w ię tochfow ice). S iedem  b ram ek , jak ie p rz e ­
puśc ił, b y ły  nie do  o b rony . M ógłby m oże 
bron ić  b ram k ę , s trze lo n ą  p rzez  G w oździa , 
jed n ak  p rz e sz k a d za ła  m u w  tem  w łasn ą  o- 
b ro n a . (O b ro ń cy  G oerlitz  I. F . C .) i M am zel 
(„06“ K atow ice) by li d o b rz y  w  defen zy w ie , 
ro zb ija jąc  dość  sk u teczn ie  a tak i p rzec iw n ika , 
jed n ak  g o rsi w  g rz e  ofenzywne-j, piłki w y ­
b ija li n a  ślepo. L in ia  p om ocy  re p re z en to w a ła

się b a rd zo  s łabo . R duch  (Pogoń  —  N ow y B y ­
tom ) o k aza ł się tu ta j n a js łab szy m  punktem . 
K uchta  (A. K- S. Król. H u ta) i K napczyk  (I. 
F. C . K atow ice) g rali p rzec ię tn ie . W  linji a ta ­
ku, podobał się  P y te l,  zn ać  jednak  by ło  na 
nim  zm ęczenie  z g ry  so b o tn ie j p rz ec iw k o  
„ W a w e lo w i"  N ow a W ieś . W  p ierw sze j fa­
zie g ry  d o b ry  b y ł ró w n ież  W esta !  (A- K. S.), 
jednak  później zaw iód ł. G odt (Ś ląsk  Ś w ię to ­
ch ło w ice ), jako k ie ro w n ik  napadu , g ra t am ­
bitnie. S k rz y d ło  K rug  (P ogoń  K atow ice) i 
W ilim ow ski (I. F. C . K a tow ice), b y ły  m ało  
ob sług iw ane. Nie m ożna  im w iele zarzu cić .

Z aw o d y  p ro w ad ził p. G ry c . Publicznośc i 
zeb ra ło  się  ok o ło  2.500.

Heiryk SfachulaP. Ł i  Katowice #
♦  ♦  ♦  s d o b g w a i  m is K rs c a s iiw c w  M c tsB c o

W czo ra j o  godz. 111 s ta r to w a li  w  B ry n o - 
w ie  (S in g er) z aw o d n icy  do p o w tó rz en ia  unie­
w ażn io n eg o  biegu n a  p rzeła j, o m is trz o stw o  
ś lą sk ieg o  Z w iązku  C y k lis tó w . Do s ta r tu  d o ­
pu szczen i zosta li 11 ty lk o  k o larze , k tó rz y  b ra ­
li u d z ia ł W u n iew ażn ionym  biegu.

O rg an izac ja  b y ła  w z o ro w a , w a ru n k i a tm o ­
s fe ry cz n e  d o b re . T ra s a  d ługości 7 kim . odpo­
w ia d a ła  osob liw ości teg o ż  b iegu, g dyż  b y ła  
pe łna  p rzeszk ó d . P ro w a d z iła  p rz ez  p iach y , 
w odę , n a sy p y  k o le jo w e  ftp.

P ie rw sz y  p rz y b y ł do  m e ty  H en ry k  S ta -  
chu lla , w  czasie  0.20:45, d ru g i S z o łty sek  J e ­
rz y  (W ełn o w iec). k tó ry  p ie rw szem u  p o w aż­
n ie  d o k u cza ł. 3) K crocińsk i (R ek o rd  Jan ó w ),
4) K n a p p k  H u b ert (Szopien ice) i 5) Kloc 
P io tr  (S tad ion  K ról. H uta).

W y śc ig i k o larsk ie  n a  p rze ła j w y m a g a ją  od  
k o la rz a  n ad zw y cza jn eg o  w y c z y n u  i p rz y cz y ­
n ia ją  s ię  znaczn ie  do jego w y b ic ia  się.

T y m  w y ścig iem  k o ń czy  Ś ląsk i Z w iązek

C y k lis tó w  d ru g i r z ą d  sw o ich  teg o ro czn y ch  
'ju p re z  letn ich .

W  BIEGU KOLARSKIM  DO K O ŁA  PO L S K I 
NIE B Y ŁO  NADUŻYĆ

P ó lsk i Z w iązek  T o w a rz y s tw  k o la rsk ich  
og łosił kom unikat, d o ty cz ąc y  w y śc ig u  k o la r­
sk iego  d o k o ła  P o lsk i. —  Ja k  d o n osiliśm y  w  
sw o im  czasie , jeden  z  d z ie n n ik a rz y  sp o rto ­
w y c h  w y s tąp i! z  rew elacy jn em i w iad o m o ścia ­
mi o  n ad u ży c iach  w  czas ie  w y ścig u , o  n iedo- 
zw okm em  p ro w ad zen iu  zaw o d n ik ó w  p rzez  
po jazd y  m echaniczne j o to le ro w an iu  tych  
w y k ro c ze ń  p rzez  sęd z ió w . R ew lac je  te  og ło ­
szono  w  fo rm ie  w y w ia d u  z  zaw o d n ik am i (Li­
p iński).

P . Zw. T o w . K olarsk ich  p o  p rz ep ro w a d z e ­
niu ty ch  d o ch o d zeń  s tw ie rd z a , iż w iadom ości 
te  nie o d p o w iadają  p raw d z ie , a L ip iński za ­
p rz ec zy ! b y  tego  ro d zaju  inform acji udzielił 
w spom nianem u d z ie n n ik a rz o w i

Raid autom obilow y w Katowicach
W cz o ra j o d b y ł się  w  K ato w icach  ra id  s a ­

m o ch o d o w y  n a  p rzes trzen i 90 kim . T ra s a  p ro ­
w a d z iła  p rzez  M ikołów , O rzesze , R ybnik , Żo­
r y  i z  po w ro tem  p rz ez  M ikołów  do  K atow ic. 
G en era ln e  z w y c ię s tw o  o d n io sły  sam o ch o d y  
m ark i „P o lsk i F ia t”.

W y n ik i są  n a s tęp u jąc e : 1) E isbaum  (F ia t 
P o lsk i). 2) w ic ew o je w o d a  d r .  S a lo n i (P o lsk i

F ia t) . 3) d y r. G ło w ack i (F o rd ), 4) red . Gil- 
c zew sk j (C h evro le t).

Poza konkurencją nagrody zdobyli pp. Gu­
liński. Wiosna, Breslauer, dr. Jacheć i sędzia 
Zdankiewicz.

Komandorem wyścigu był kierownik Wy­
działu Samochodowego przy Woj. śl. p. Wey. 
de, kapitanem sportowym p. Haupt.

W przededniu spofóania bokserskiego
o drużynowe mislrzosiwo Śląska w  boksie 

„Policyjny", czy „siavja“ ?
Ju trz e js z e  sp o tkan ie  b o k se rsk ie  o ty tu ł  

,D ru ż y n o w e g o  M istrz a"  Śl. O. Z. B. pom ię­
d z y  zesz ło ro czn y m  m istrzem  „ P o licy jn y m " a  
w icem istrzem  „ S lay ią" , k tó re  od b ęd zie  się 
w ieczo rem  o godz. 20 w  K a to w icach  w  sali 
„ P o w s ta ń c ó w "  zap o w ia d a  się  n a d e r  c iek a­
w ie . „P o licy jn y "  za  w sze lk ą  cenę będzie  się 
s ta r a ł  po  ra z  d ru g i zd o b y ć  łatw y m is trz o w ­
skie , zaś „S lav ia“ po trzy k ro tn em  zdobyciu  
w ic em is trzo s tw a , chce w re sz c ie  po k azać , źe 
i ona g odna  jes t do re p re z en to w a n ia  ty tu łu  
m is trzo w sk ieg o .

W  roku  ub ieg łym  b o w iem  k a io w lczan ie  
ty lk o  m inim alną ró żn icą  p u n k tó w  zdoby li w  
g o rąee ) a tm o sfe rze  m is trz o s tw o  w  R udzie. 
I w  tym  roku  zupełn ie  n ie  w iadom o, kom u 
szczęśc ie  p rzy p ad n ie  w  udziale.

W ed łu g  zg ło szo n eg o  sk ładu  d ru ży n , sz a n ­
se  z w y c ię s tw a  są  po obu s tro n ach . W  każ­
dym  b ąd ź  raz ie  b ęd z iem y  św iadkam i, zacię­
ty ch  w alk , jak ich  ju ż  d aw n o  w  K atow icach  
nie W idzieliśm y.

Ja k ie  są  szan se  w  po szczeg ó ln y ch  w a l­
k a ch ?

W  w a d ze  m uszej sp o ty k a ją  się, b a rd zo  
am b itn y  Sus z techniczn ie  lepszym  N o w ak o w ­
skim . W  roku  ub ieg łym  z d o ła ł zaw odn ik  ,,S!a- 
v j i‘‘ z  N. z rem iso w ać. P rz e d  kilku dniam i zaś 
z rem iso w a ł z św ie tn y m  zaw odnik iem  z „I. K. 
B “ Jarzó m b k iem , k tó ry  o s ta tn io  pokonał w  
K a to w icach  re p re z e n ta n ta  P o zn an ia  w  m eczu 
Ś ląsk  —  P ozn ań . W alk a  ta  je s t  zupełn ie 
o tw a r ta .

G ołąb . k tó ry  w  osta tn im  czasie  k ro c z y  od 
z w y c ię s tw a  do Z w ycięstw a ! pokona? b a rd zo  
w y so k o  znąnego  św ię to ch lo w iczan i^a , Nawę, 
w a lczy ć  będżie z C ichym . I w te j w alce  nikt 
nie je s t  p ew nym  faw o ry tem , jakkolw iek  nie­
co w ięcej szan s p o siada  C ichy. W ąg ę  p iórko­
w ą re p re z en tu ją  E ngel, zaw odn ik  b a rd zo  
tw a rd y , , p o s iad a jący  silny  cios i M atuszczyk .

Mimo, Iż p o lic jan t p rz e g ra ł p rzed  pąru  
dniam i do św ie tn eg o  C hrostka , to  jednak  fo r­
m a jego  nie. p o zo staw ia  n ic do ży czen ia . Je ­

żeli un ik ać  b ę d z ie  silnych  c iosów  E ngla , i  
w a lk ę  będzie  p ro w ad ził n a  d y stan s , to  p ie rw ­
sze p u n k ty  pow in ien  on zdobyć. Ale w szy s t­
k ie  w a tk i trw a ją  po c z te ry  rundy , w ięc  i tu 
m oże zajść  n iespodzianka . W  w ad ze  lekkiej 
w a lczą  B ia ła s  i F ik . B iałas, po o sta tu iem  b ez- 
ape lacy jn em  z w y c ię s tw ie  n a d . P lan ik iem  po­
k a za ł, że n iem a na Ś ląsk u  godnego p rzec iw ­
nika. M im o, iż F ik  będ zie  mu staw ia ! zac ię ty  
opór, to  jed n ak  d w a  p u n k ty  d la  „S lav ji"  są  
zu p ełn ie  pew ne.

B rab ań sk i i G burski w a lcz ą  w  w a d ze  pó t- 
ś red n ie j. B rab ań sk i, k tó ry  W roku  ub. z G bur- 
skim  w  R udzie  z rem iso w a ł, pokaże , że i on 
jem u w ie le  n ie  u stęp u je . Jed y n ie  w ięk sza  ru­
ty n a  p o lic jan ta  m oże  d e cy d o w ać  o  jeg o  zw y ­
c ięstw ie . *

Ja k i p rzeb ieg  będzie  m iała  w a lk a  w  w a­
d ze  śred n ie j p om iędzy  Jasiu lk iem  j l .  i M ako­
szem , tru d n o  p rzew id z ieć . L ekko  M akosz w  
k ażd y m  ra z ie  nie będzie  m iał, m im o iż w  w al­
ce p -ko  „06“ z n o k au to w a ł C zerw ien ia . W  w a ­
d ze  pó łciężk iej p rzec iw n ik iem  W y stra c h a  b ę ­
dzie  Skolec, zaw odn ik  m niej zn an y . Jan  B ia­
łas  w  w a d ze  lekkiej, d la „ ś la v ji" , tak  tu ta j 
W y s tra c h  p rz y sp o rz y  p ie rw sze  d w a  pew n e  
p u n k ty  -„Policyjnem u". G dy b y  d la  „S lav ji"  
s ta r to w a ł Jasiuleik I., to w y n ik  sp o tkan ia  s ta ł­
b y  pod znakiem  z ap y tan ia . A rhoże jed n a k  
Jasiu lek  b ęd zie  s ta r to w a !? '

M agny, p ra w d z iw a  w ag a  c iężk a  będ zie  
przec iw n ik iem  m łodego W raz id ły . W  o sta tn im  
m eczu  ze  „S łav ją “ p rzy zn an o  z w y c ię s tw o  
„M asneupt", w ięc  W raz id lo  po o sta tn ich  śtvo- 
icli su k cesach  będzie  im ał o k az ję  się  z rew an ­
żow ać .

N adm ieniam y, i i  zw o len n icy  „S !av ji"  po- 
zbaw ien i tegorocznej a tra k c ji  u siebie, będą 
m ogli kofzy& tać z  dogodnego  do jazdu  au to - 
busam i, k tó re  co godzinę k u rsu ją , o raz  pocią­
gu o d jeżd ża jąceg o  z R udy  o godz. 18.40.'

B ile ty  są  od d z iś  d a  n abycia  w  „S p o rc ie" 
na  ul- 3-go MąJa o ra z  w e  w to re k  od godz. 18 
p rz y  kasie.

„Koszarawa" Żywiec - „24“ Szopieii.ce
3 : 1

M ecz d e cy d u jący  o w e jśc ie  do  Ligi Ś lą - w ejśc ie  do Ligi Ś ląsk iej, m iędzy „K oszara- 
sk iej, zakońC ?ył Się n iep rze  w idziane®  zw y - w ą “ a  D ębem " k tó ra  odbędzie  się już w na- 
c ięstw em  „K o szaraw y " . Z pow odu tego w y - s tęp u jącą  n iedzielę, na  n eu tra ln e®  boisku, 
u iku  n a s tąp ić  m usi d e cy d u jąc a  ro z g ry w k a  o

WągmśM z fomsfc
TABELA LIGI PAŃSTWOWEJ. GRUPA L

K l u b  Gier P k t St. br,
1) Wisła 8 11 13:7
2) R uch 7  10 19:13
3) Pogoń 8 10 19:15
4) Craoov)a 6 6 13:12
5) Ł. K. S. 7 8 9:11
6) Legja 8 1 8:23
TABELA LIGI PAŃSTWOWEJ GRUPA II.

K l u b  Gier Pkt. St. br.
1) W a rsz a w ia n k a  7 10 16:9
2) „22“ S ied lce  7  10 15:14
3) W a rta  8 7 13:14
4) C zarn i 8 7 13:14
5) G a rb arn ia  8 6 18:17
6) Podgórze 8 6 8:15
WISŁA (KRAKÓW) -  WAWEL (KRAKÓW)

7:2
Zupełnie zasłużone zw ycięstw o W isły. i 

WARTA ~  PODGÓRZE KRAKÓW ! 
2:0 (1 :0)

Gra stała na bardzo niskim poziomie. 
Zwyciężyła zasłużenie „W artą", dla któ­
rej bramki w  43-ciej minucie i po przer­
wie 37-mej minucie zdobył Nowacki. Za 
ostrą grę wyadlił sędzia gracza Mitusiń- 
skiego. Publiczności zaledwie 1.000 osób. 
ZAWODY FOOTBALOWE W  POZNANIU 

SPARTA — POGOŃ 1:0 (1 :0) 
Zawody o wejście do klasy Ą. Bardzo 

ciekawa gra. Jedną bramkę decydującą o  
zwycięstwie strzelił Ławniczak.

„REPREZENTAJA BIELSKA" — „REPRE­
ZENTACJA KATOWIC" 5:3 (0:2)

D ru ży n a  k a to w ick a  o k a za ła  się  zespo łem  
b a rd zo  s łabym . M iejscow i m ieli c a ły  c za s  
p rzew ag ę , a  b ram k i katow iczan. z d o b y te  zo­
s ta ły  p rzez  szczęśliw e  w y p ad y . W  p ie rw sze j 
po łow ię  b ra m k i zd o b y w ają  N eum ann i P a z u ­
re k  III. W  d rug iej po łow ie  p rz ew a g a  m iej­
sco w y ch  ra ż ą c a . B ram ki d la  b ie lszczan  zd o ­
b y w a ją  Heirnig i R olnik po d w ie  i Szańce? 1.

N a w y ró żn ien ie  zas łu g u ją  z re p re z e n ta c ji  
B ie lsk a : S zan ce l, P a sk e r , L askę, H ennig i K o­
per. Z K atow ic, b a rd zo  d o b ry  b y ł w  b ra m c e  
Zdeblok, w , obron ie  K ażm lerczak , a  w  a ta k  a 
Neumanm i P łoch. S ęd z io w ał d o b rze  P. L a -  
ban d  W  P odkoleg jum  S ęd z ió w  w  B ielsku  mu­
si b y ć  b a rd zo  żle, jeżeli nie zd o b y to  się  na 
w y zn aczen ie  sędziego  z F ie tska, ty lk o  sp ro ­
w a d zo n o  sędziego  z K atow ic, n a ra ż a ją c  z w ią ­
zek  na  d u że  k o sz ty . N ależa ło b y  tam  z ro b ić  
p o rząd ek .
„POWSTANIEC" BRZEZINKA — I. F. C. KA­

TOWICE (DRUZ. KOMB.) 3:3 (3:0)
Z aw o d y  p o w y ższe  z w ab iły  na  boisko, w  

B rzez ince , oko ło  1000 w idzów . B y ła  to  g ra  
ład n a , p ro w a d zo n a  z obu s tro n  fair. B ram k i 
d la  k a to w ięzan  zdobyli M aohinek 2 i P ośp iech
1. D la  m ie jscow ych  Moll 2 i P a lk a  1. Sędzio ­
w a ł d o brze  p. N othm ann.

„22" MAŁA DĄBRÓWKĄ — „07" SIEMIANO­
WICE 2:2 (1:1)

Sport w  Rybniepiem.
K. S. SILESIA RYB. PARUSZOWIEC —

K. S . NAPRZÓD 23 RYDUŁTOWY,
* 4:5 (1:2)

8 bm . ro z eg ra n e  z a w o d y  n a  bo isk u  K. S, 
Silesia o m is trz o s tw o  p rz y n io s ły  d la  tu t. lu­
b o 1w ników  sp o rtu  n ieład  a  sen sac ję , a lbow iem  
fa w o ry zo w an a  d ru ż y n a  S ileśji o d n io sła  na  
w ła sn e®  boisku p o rażk ę  w  p o w y ższy m  sto­
sunku. G ra  od p o c zą tk u  do k o ńca  b y ła  b a r­
dzo  anrocju jąca  i t rz y m a ła  o b ecn y ch  w id zó w  
w  w ielk ie®  napięciu . Z w y c ię s tw o  o d n io sła  
d ro ż y n a  N aprzodu  zas łużen ie , a lbow iem  g ra ­
ła  b a rd zo  o fiarn ie  i fair, c o  zo sta ło  p rz e z  licz­
n ie  z e b ra n ą  p u b liczność  p rz y ję te  o k lask am i 
po  ukończen iu  zaw odów .

N a w y ró żn ien ie  z a s łu g u je  b ra m k a rz  Dwo* 
ro w y , k tó ry  fak ty czn ie  po k aza ł sw p ią  e k s tr a  
k lasę  i zas ługu je  b ezap e lacy jn ie  na  re p re z en ­
ta n ta  pod o k ręg u . S ę d z ia  p. O leś K arol m ia ł 
n je lada  tru d n e  żąd an ie , jed n ak o w o ż  trz y m a ł 
obie. d ru ż y n y  w  k a rb a c h  i p ro w a d z ił z aw o ­
d y  k u  zadow olen iu  ogółu .

K. S. 31 Godów — k . S. Czarni Gorzyczkl
9:1 (3:1) /

„Sokół" rez. W odzisław — »20" rez. Rybnik 
1:0

SMP. WODZISŁAW ~  16 P. P . TARNÓW
1:3 (1:1)

Je d y n ą  b ram k ę  d la  W o d zisław ia  zd o b y ł 
B a rto n iek . W o jskow i p o k aza li b a rd zo  ład n ą  
g rę  i zasłuży li n a  w y g ra n ą .
SMP. PIOTROWICE —

„WIKTORJA" KRÓL. HUTA 
6:5 (3:4)

O zac ię to śc i g ry  św iad czy  p o w y ż sz y  r e ­
zu lta t. B ram ki d la  szczęśliw y ch  zw y o .ęzcó w , 
zdobyli N o w ak  5 i P a te rm a n n  I jedną .

„RUCH” II _  „27" ORZEGÓW 3:1 0 :1 )  
„WAWEL" NOWA WIEŚ -

„CZARNI" CHROPACZÓW 3:3 (3:0)
M ęcz p o w y ższy  z a k o ń c zy łb y  s.ę  p o rażk ą  

faw o ry zo w an e j d ru ż y n y  „C za rn y ch " . „ W a ­
w e l"  zd o b y ł p ro w a d ze n ie  W  sto su n k u  3:0, 
zd o b y w ając  b ra m k i dw ie  p r^ęz  ś ro d k o w eg o  
napastn ika  i .iędną p rz ez  pó! p raw eg o . D la 
„ C za rn y ch "  d o p iero  w  d ru g e j  po łow ie  s t r z e ­
lili w y ró w n a jąc e  bram ki P y te l, Z g ry sk a  i 
Sze ja , S ęd z io w ał p. P ie tru szk a .
„AKS" KRÓL* HUTA -  JDAB" KATOWICE 

2:2 (0:1)
N a bo'5'ku „06"  w K atow icach , o d b y ł . się  

w czo ra j d e c y d u ą c y  m ecz o  m is trzo stw o  d ru ­
żyn m ło d z ieży  o k ręg u  śląsk iego . S p o tk a ły  s ię  
n a p raw d ę  dw ie  ró w n e  w  poziom ie p iłk a r­
skim  . zesp o ły , w y k azu jące  w y so k ą  k k ś ę  
foo tbalow ą. NaW et po p rzed łużen iu  gTy o Pół 
godziny , m ecz nie p rzy n ió s ł ro zstrzy g n ięc ia ,
W  flństępną n iedzielę  odbędzie  sie  je szcze  
}ęden m ecz.

Sędziował p. Gerb&cb.
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O s tro w a  W łkp . obchodzi u ro c zy śc ie  25-Iecie 
sw ego  istn ien ia. W. zw iązk u  z tem  p ro jek tu je  
Z a rz ąd  K oła z p. M ertk ą  T. na  cze le  zo rg am - 
z o w an ie  całego  sze re g u  im prez sp o rto w y c h  z 
udziałem , licznych  g im n az jó w  w ielkopolsk ich , 
Iktóre m ają  z o b ra z o w a ć  dz ia ła ln o ść  sp o rto w ą  
T o w a rz y s tw a  i jego  do ro b ek  n a  tern  polu. 
P ro te k to ra t  n a d  u ro czy sto śc iam i ju b ileu szo - 
■wemi ob jęli p. ipullk. dy;pl. K . Glalbisz, p rz e ­
w o d n ic zą cy  P o lsk ieg o  K om itetu  O lim pijskie­
go , w sp ó łza ło ży c ie l i jeden  z n a ja k ty w n ie j­
s z y c h  i n a jb a rd z ie j zas łu ż o n y ch  c z ło n k ó w  
,.V enetii“ , o raz  p. d y re k to r  G im nazjum  C ze­
ch o w sk i. Do K om ite tu  H on o ro w eg o  w esz li r e ­
p re ze n ta n c i lo k aln y ch  w ła d z  p ań stw o w y ch , 
m ie jsk ich , k o śc ie ln y ch , w o jsk o w y ch , szko l­
n y c h , cz ło n k o w ie  h o norow i „V en e tii“ , p rezesi 
m ie jsc o w y ch  o rg an izacy j sp o rto w y c h  i p rzed ­
staw ic ie le  K oła O s tro w iak ó w . N a cze le  K om i­
te tu  W y k o n aw c z eg o  stan ęli zas łu żen i d z ia ła ­
c z e  n a  te ren ie  „V enetii“ , pp . J. M ertk a  i B. 
M ró w czy ń sk i. O sią  u ro c zy sto śc i ju b ileuszo ­
w y c h  b ę d z ie  z jazd  ko leżeńsk i, zo rg an izo w a­
n y  w  porozum ien iu  z p re zy d iu m  Kola O stro ­
w ia k ó w , w szy s tk ic h  b y ły c h  u czn ió w  g im na­
z ju m  o stro w sk ie g o , b e z  w zg lęd u  na to, czy  
b y li cz łonkam i „V enetii“ , lub  nie.

Sprostowmnie

W R y bn iku  - L igocie  odbył s.ię z okazj 
10-tej ro czn icy  is tn ien ia  k lubu „ F e s ty n  S p o r- 
to w y “ . o n ag ro d y , u rz ą d z o n y  z  ram ien ia  z a ­
rz ąd u  KS. „Z g o d a" R y b n ik -L igo ta .

N a s ta rc ie  s ta n ę ło  18 k lu b ó w  z 26 d ru ż y ­
nam i, z  324 z aw o d n ik a m i

P ro g ra m  F e sty n u  p rz e d s ta w ia ł s ię  n a s tę ­
p u jąco : l )  o  godz. 1 2 — p rz y jm o w a n ie  k lu b ó w  
i g o śc i; 2) o  godz. 12,30 —  b ieg  na  p rze ła j 
1.000 m tr .;  3) o godz.. 112,46 —  lo so w an ie  na 
sa li; 4) o godz. 13 —  odbyło  się  p rz y  zb ió r­
ce  o g ó lne  p rz y w ita n ie  p rz e z  se k re ta rz a  KS. 
„Z goda" p. W eih ram eh a  z o d eg ran ie  w iw a tu . 
p rzez  o rk ie s trę ;  5 o  godz. 13,10 —  w y m a rsz  
z o rk ie s trą  n a  boiska, gdzie o d b y ły  się  z a w o ­
dy w  pa lan cie  kl. A, B, C, w  s ia tk ó w c e  i sk o ­
k ach  z w y ż  i w  d a l;  6) pod czas zaw o d ó w  k o n ­
c e r t  i s trz e la n ie  d o  ta rc z ;  7) o godz. 19-tej 
w ieczo rem  n a  sa li p. .R o jka  w  R ybn iku-L igo­
cie w ieczo rn ica  to w a rz y sk a  i w y d a w a n ie  n a ­
gród.

W  p o szczeg ó ln y ch  g ra c h  b ra ły  udz ia ł n a ­
stęp u jące  d ru ż y n y ;

P a la n t:  Kl. A 9 d ru ży n , kl. B 9 d ru ż y n , kL 
C 8 'drużyn. S ia tk ó w k a : 6 d ru ż y n .

W  p o szczeg ó ln y ch  g rach  z w y c ię s tw o  od­
n io s ły  n a s tęp u jąc e  d ru ż y n y :

P a la n t:  K lasa  A — 1) KS. K ościuszko, P ie ­
j e ,  2) SM P, B o g u szo w ice, 3) KS. W olność

Kłofcoein.
Palant: Klasa B —  l)  KS. O rk an  R ój, 2) 

KS. G w iazd a  R ybn ik  -  L ig o ta  (K uźnia), 3) 
KS. Jed n o ść  R ogoźna,

Palant: Klasa C — 1) KS. C zarn i Rybniik- 
B o guszow iee, 2) KS. G w iazd a  R y b n ik  - L ig o ­
ta -  K uźnia.

W siatkówce: l)  D ru ż y n a  H a rc e rsk a  R y b ­
nik - L igo ta , 2) S M P. R y b n ik  - L igota.

B ieg  100 m tr.: l )  K aczm arczy k  A lfred,
D ru ży n a  H a rce rsk a  R y b n ik  -  L igo ta  2,58.3 m.
2) D uda B ro n is ław  S M P . R y b n ik  -  L igo ta  
3 min.

S k o k  w dal: l)  G ajda M aksym ilian  K. S. 
Z gcda  R y b n ik  - L ig o ta  5.43 mirt. 2) Sob ik  

•W ik to r KS. G w iazd a  R y b n ik  - L ig o ta  -  K uź­
n ia  5.25 m tr.

Skok w  w yż: l1) G ajda M aksym ilian , K. S. 
Z goda. R y b n ik  - L igo ta  1,45 mitr. 2) P io n tek  
A lfons, KS. Z goda R y b n ik  -  L igo ta  1.45 m tr.

W ieczo rem  n astąp iło  w  sali ro zd an ie  n a ­
g ró d  zw y cię sk im  d ru ży n o m  przez  p. R yb  ar za 
p re z e sa  KS. „Z goda" R y b n ik  - L ig o ta . —  Do 
udan ia  s ię  św ie tn e j im p re zy  sp o rto w e j p rz y ­
czy n ili s ię : P re z e s  —  R y b a rz  K.. I w ic ep re ze s  
—  G re in e r J„  s e k re ta rz  —  W eih ran ch  W ., 
n acze ln ik  —  D udek  J., sk a rb n ik  —  P io n tek  
A., o ra z  inn i cz ło n k o w ie  K S. „Z g o d a"  Rybniik- 
L i go ła,

t  Poefokreau Bieltkie<90Z arz ąd  K lubu S p o rto w e g o  „S o k ó ł"  w  W o - ®  W w w a l B  BfflsPSB ' W d  I m ©Z arz ąd  K lubu S p o rto w e g o  „S o k ó ł"  w  W o ­
d z is ła w iu  u p ra sz a  o  sp ro s to w an ie  notatkii za- 
m ieszczonej w  D zienn iku  Ilu stro w an y m  „S ied ­
m iu  G ro szy "  z d n ia  2 p a źd z ie rn ik a  1933 i .  nr. 
2-71, .podającej d o  pub licznej w iad o m o ści fak - 
t a  n iezgodne  z p ra w d ą , a  m ian o w ic ie  d o ty ­
czą ce j w g . b rzm ien ia  n o ta tk i „S k an d aliczn e  
za jśc ie  n a  bo isku  KS. „S o k ó ł"  w  W o d z is ła ­
w iu " .

N iezgodne  bo w iem  jes t, jak o b y  pu b licz ­
no ść  rzu c iła  s ię  i p o b iła  g ra c z y  d ru ż y n y  „G on 
c o rd ia "  K nurów . P o d o b n y  in cy d en t n ie m iał 
m ie jsca . Z godnem  n a to m ias t z p ra w d ą  je s t, że 
sęd z ia , p ro w a d z ą c y  zaw o d y  p rz e rw a ł tak o w e  
z  n iew iad o m ej p rz y c z y n y , a  sk o ro  p o  p e w ­
n y m  c z a s ie  z a w o d y  ch ciał 'dalej p ro w ad z ić , 
d ru ż y n a  „G oncord ja" d o  z aw o d ó w  n ie  s ta w iła  
się .

K w es tię  o b iek ty w n o śc i sęd z ieg o  p ro w a ­
d z ąc eg o  p o w y ż sz e  zaw o d y  o d d a ł KS. „S o­
k ó ł"  Z w iązkow i do  ro zs trzy g n ięc ia .

K. S . „ S o k ó ł"  w  W o d zisław iu .

$powt w  3 f l .
Z  FEST Y N U  S P O R T O W E G O  W  DF.BIEŃ- 

SK U  W IEL K IE M

10 bm . o d b y t się  w  D ęb ieńsku  W ik . w ie l­
k i tu rn ie j p a la n ta  w  dw ó ch  k lasach , z o rg an i­
z o w a n y  p rz ez  m ie jsco w e  SM P. W  k las ie  A, 
p ie rw sz e  m ie jsce  zd o b y ł KS. D ęb ieńsko  S ta ­
r e  I., z a ś  w  k las ie  B, d ru g a  d ru ż y n a  teg o  sa ­
m eg o  klubu . D ru ż y n y  SMiP. w  tu rn ie ju  u d z ia ­
łu n ie  b ra ły .  O to w y n ik i:

K lasa  „A ": KS. D ęb ieńsko  W ielk ie  I. —  
K S. K o z ło w a  G ó ra  I. 59:26; KS. K ochłow ice I
—  RS- D ęb ieńsko  S t. I 31:86; KS. D ębieńsko  
S ta re  I —  K S. D ęb ieńsko  W ie lk ie  I 54:13; KS. 
K ęcM ow ioe 1. —  K S. K o z ło w a  G ó ra  I. 51:34.

K lasa  „ B “ : KS. K o ch łow ice  II. —  KS. D ę- 
bieńsfco W . II 44:35; KS. D ęb ień sk o  S ta rć  i i
—  SM P . O rn o n to w ice  I 59 :11 ; KS. D ęb ień ­
sk o  S ta re  II —  KS. K o ch łow ice  II 40:26; KS. 
D ęb ień sk o  W ie lk ie  II —  S M P . O rn o n to w ice  
L 59:111

N a  zakończen ie  o d b y ł sfę b ieg  n a  p rz e ła j  
n a  p rz e s trz e n i 3000 m. Z w y c ię ż y t Ig n acy  
K rem iec  z SiMP. Ż o ry  w  cza s ie  11:12 min,, 
p rz e d  L eśn iak iem  z  KS. „ S trz a ła "  D ęb ień sk o  
S ta re  i Ja ro sz k iem  z  SM P. O rn o n tow ice.

B. K. S . B ia ła  —  B ia ła  L ipnik  3:1 (0:1)
Z aw o d y  p o w y ższe  z ak o ń c zy ły  się n ieza- 

służonem  zw y c ię s tw em  d ru ż y n y  B. K. S., al­
b ow iem  B ia ła  L ipnik  m ia ła  p rzez  c a ły  p rz e ­
b ieg  z aw o d ó w  zn aczn ą  p rz ew a g ę , lecz  sk a n ­
da liczn ie  i stro n n iczo  p ro w a d zą c y  zaw o d y  sę ­
d z ia  p. W isiń sk i z Ż y w ca, k rz y w d z i!  d ru ży n ę  
B ia ła  L ipnik i nie dopuści! do w y g ra n ia  za­
w odów . S ęd z ia  tak i nie pow in ien  w ięce j po­
k a z y w a ć  się  na bo iskach  sp o rto w y ch . B ram ki 
dla B. K. S. zdobyli 2 W o źn iczka , 1 Zim m er, 
d la  B iała  L ipn ik  N aw ara .
Mistrz, kl. A.
Grażyna D ziedzice  — L eszczy ń sk i 3:1 (0:0)

Z w y c ię s tw o  od n io sła  d ru ży n a  zd ec y d o w a ­
nie lepsza , jak ą  o k a za ła  się  pom im o 4 g ra c z y  
re z e rw o w y c h  G ra ży n y . L eszczy ń sk i naogół 
zaw iód ł, B ram ki dla G ra ży n y  s trze lili: 2 R o sz­
ko w sk i i 1 Suchy , d la L eszczy ń sk ieg o  S taeh - 
nicki, S ęd z ia  p . M ach er.
M is trz , kl. A.

H ak o ah  B ielsko  —  T . S . „ S o ła"  Ż yw iec  
3:0 (2:0)

P ię k n a  g ra  d ru ż y n y  H akoah , p o łączo n a  z 
n ies ły ch an ą , am bicją , p rz y c z y n iła  się db Uzy­
skan ia  dw uch cennych  punk tów . D ru ży n a  So­
ły  g ra ła  b ru ta ln ie . B ra m k i d la  H ak o ah  zd o ­

b y li: n a jle p sz y  g ra c z  n a  bo isku  G run 2 o ra z  
K alfus 1. Sędzi.a p. P e tz o k  z  K a tow ic  d o b ry . 
M istrz , kl. A. D ziedzice .

R . K. S . C zech o w ice  —  D euitscher F u ssb a ll 
C lub Stmrm 3:0 (1:0)

R. K. S. C zechow ice , k tó ry  w y s tą p ił  w  
k o m p le tn 5”m sw ym  sk ładzie , pokonał, z ła tw o ­
ścią  n iem iecką  d ru ży n ę . Od w y ższe j po rażk i 
uch ro n ił d ru ży n ę  n iem iecką  ich b ra m k a rz , 
k tó ry  b ro n ił z n ieb y w ałem  szczęśc iem . B ra m ­
ki d la C zechow ic  zdobyli P a sk e r , B aibarczyk 
i G ajda. S ęd z ia  ip. Ś c ieżk a.
M istrz . B - l ig i .

B esk id  A n d ry ch ó w  —  S p o rtk łu b  3:0 (0:0) 
Sportiklub, k tó ry  w  ty m  sezon ie  opuścfł 

sze reg i A k lasy , w y k a z a ł ria p o w y ż sz y ch  za­
w o d ach , że  sp adek  ten  b y ł słu szn y . B esk id  
g ra ją c y  z o lb rzy m ią  am bic ją , o d n ió sł z as łu ­
żone zw y c ię s tw o , s trz e la ją c  p rzez  G a rn ca r-  
czy k a , H yzińsk iego  i D w o rn ik a  3 b ram ki. S ę ­
dz ia  p. K asp erek .
M istrz . B-Li®i, O św ięcim .
K a d to a h  O św ięcim  —  B ie litz -B ia ler S p o rty e - 

re in  II 2:1 (1:0)
Z asłu żo n a  k lęsk a  niem ieckie! d ru ż y n y , po­

n ies io n a  od am bitnej d ru ż y n y  K adim ah. S ę ­
dz ia  p. S tupka .

Z© sporty robotniczego
Kurs dla kierowników Inrysfyłfi robelaiczci w warszawie

W  d n iach  29 do  1 lis to p ad a  b r. w łączn ie , 
o d b ęd zie  się 4 -d n io w y  k u rs  d la  k ie ro w n ik ó w  
tu ry s ty k i rob o tn icze j w  P o lsc e . 4 -d n io w y  po­
b y t  z u trzy m an iem  i zw ied zen iem  z ab y tk ó w  
m ia s ta  i w y c ieczk am i k o sz tu je  12 zł. K urs 
u rz ą d z a  I. O śro d ek  R o b o tn iczego  W y c h o w a ­
n ia  F izy czn eg o , p rz y cz em  u c zestn icy  o t r z y ­
m ują  84 p ro c . zniżki k o le jo w e .

W  dn iu  3 bm . z o rg an izo w a ły  R. K. S . B iel­
sk a  i o k o licy  p ro p a g a n d o w y  b ieg  n a  p rz e ła j, 
w. k tó ry m  w z ię ło  u d z ia ł 19 u c ze s tn ik ó w , n a ­
leżący ch  d o  7 RKS. P ie rw sz e  m ie jsce  z a ją ł 
P a w lik  RKS. „S iła "  C zech o w ice , 2) G a je r F .

J. A. K am ien ica . 3) F ra n k  z  RKS. M ikuszo- 
w ice .

W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  p rz ep o w a d z iły  p rz y  
p om ocy  Śl. R. S . K. O. i O k ręg o w eg o  O śro d ­
k a  W F . w  K ato w icach  RKS. w  p rzec iąg u  2-cli 
dn i p ró b ę  d o  P . O. S „  k tó rą  zd a ło  o g ó łem  62 
cz ło n k ó w .

W  R oźd zien iu  - S zop ien icach  p ró b ę  d o  P-
O. S. o rg an izu je  RKS. „N ap rzó d 1, d o  k tó re j 
zg łosiło  się  p rz e sz ło  50 cz łonków . Z ram ien ia  
Śl. R. S . K. O. i O k ręg o w eg o  O śro d k a  w y ­
jeż d ża  ją  p rz  edstaw ic ie le .

Zawody footfoalowe
m  W m p s z a r & ś e

MAKABI (Kraków) — GWIAZDA

^  2:0 (2 :0)
Pierw szy mecz, rozegrany na boiska 

Polonji między krakowską Makabi a 
Gwiazdą, zakończony został zwycię­
stwem gości w  stosunku 2:0 (2 :0).

Bramki dla Makabi zdobył Osiek i 
Purisz. Sędziował p. Miron.

MAKABI (W arszawa) — PW ATT 1:1
mecz towarzyski, rozegrany w czwartek 
na boisku Polonii.

Bu Druhen i Draftów
GNIAZD O K R . III-G O  (K R Ó L.-H U C K i).

O k rąg  nasz , k tó ry  ró w n ież  b ie rz e  u d z ia ł 
w sz lach etn e j ry w a liz ac ji w s ta ty s ty c e  o s iąg ­
n ię ty ch  P a ń s tw o w y ch  O dzn ak  S p o rto w y c h  
(P. O. S.) w ś ró d  s to w a rz y sz e ń  w y c h o w a n ia  
fizycznego  i o rg an izacy j p rzy sp o so b ien ia  w oj­
skow ego , apelu je  tą  d ro g ą  do w szy s tk ich  D ru - 
chen i D ruhów , k tó rz y  d o ty ch c za s  n ie poddali 
się  p rób ie  o P . O. S., a  k tó ry m  sp ra w a  w y ­
ch o w an ia  fizycznego  p o w in n a  leżeć  n a  sercu* 
b y  z ad o ść  uczynili o b o w iązk o w i w ob ec  P a ń ­
s tw a  f poddali się tej p rób ie.

P r ó b y  te  p rz e p ro w a d z a  N acze ln ic tw o  O kr, 
n a  s tad io n ie  w  K ró lew sk ie j H ucie. P ró b y  od ­
b y w a ją  się codziennie  p rzez  cały  dz ień , z ł  
w y ją tk ie m  w to rk ó w , c z w a rtk ó w  i niedziel.
Z  p o d o k ręg u  B ielsk iego.

M O I M I  Śląski na rozdrożach
K a żd e g o  cz ło w iek a , z  zam iło w an ia  ś le d zą - Jam nie d o tk n ęło  z a ró w n o  p rz ep ro w a d z en ie , 

cego  ro zw ó j lo tn ic tw a  sp o rto w eg o , n ie p rz y -  ja k  i p o d z ia ł lo tó w  w  A erok l. Ś ląsk im  w  c ią ­

gu  o s ta tn ieg o  roku. A erok lub  ten  m a w p ra w ­
dzie  c h a ra k te r  p ry w a tn y , lecz p o d trzy m u ją  go  
p rz ec ie ż  p ien iąd ze  publiczne, .p rzed ew szy s t-  
kiern o fiarność  k o le ja rz y  śląsk ich , c z ło n k ó w  
L . O. P . P . o ra z  su b w en c je  p a ń stw o w e . W y ­
n ika  z tego, że p ie rw sz e  m ie jsca  w  A erok l. 
Śl. w inni z a jm o w ać  piloci sp o rto w i, i tak  też  
b y ło  za  c zasó w  ś. p , m a jo ra  W ie rze jsk ieg o . 
O becnie, n ie s te ty  rzecz  się  m a inaczej. W a  
w szy s tk ic h  k o n k u rsach  b io rą  udzia ł n a jlep sze  
m a sz y n y  —  p ro w ad zo n e  p rzez  p ilo tów  w o j­
sk o w y ch . T y lk o  ab y  d z ieck u  d a ć  imię, w y ­
sy ła  się  od czasu  do czasu  jednego  z w y ­
szko lonych  na Ś ląsk u  p ilo tó w . Z az n ac z y ć  na­
leży , że c a ły  sz e re g  m aszy n  rozbili teg o  ro ­
ku  piloci n ie  w y szk o len i na  Ś ląsku  —  t. zn. 
ci, ik tó rzy  m aią  na jm n ie jsze  p ra w o  do re p re ­
zen to w a n ia  na  k o n k u rsach  b a rw  A erok lubu .

L ecz  co się  d z ie je  z pilo tam i sp o rto w y m i, 
k tó ry c h  z d u ży m  tru d em  i c ie rp liw o śc ią  w y ­
szko lili ś. p. m a jo r  W ie rze jsk i o ra z  in s tru k to r  
W o lff?  O tóż  3 piloci, k tó rz y  m ieli licencję
1-Szej k a te g o rii, d z iś  są zupełn ie  z ru jn o w an i. 
P ie rw sz y  z nich u leg ł p rzed  k ilkom a d n iam i 
k a ta s tro fie  sam o lo to w ej i je s t  c iężko  ra n n y . 
J a k  g a z e ty  d o n o szą , a p a ra t  w  c za s ie  teg o  n ie­
szczęsn eg o  lo tu  b y ł  p ilo to w an y  p rzez  p ilo ta  
w o jsk o w eg o . Znow u dow ó d  na to, k to  leci W 
A erokl. Śl. —  D rug i z o s ta ł p o sąd zo n y  poli­
ty cz n ie  i nie leci ju ż  pół roku. —  T rzec iem u  
z p ow odu  b łah eg o  p rzew in ien ia  p rz ec iw k o  
p rzep iso m  lo tn iczym  o d e b ran o  na czas n ieo­
k re ś lo n y  licencję. N adm ienić na leży , że s ta ło  
się to na  w n io sek  A eroklubu  Śl. Z p o w y ż ­
szy ch  też  p o w odów , c z ę ść  p ilo tów  2-giej ka­
te g o rii  w y c o fa ło  si§ zupełn ie  z  tren in g u , a  
re s z ta  ty lk o  rz ad k o  p rzy ch o d z i.

W ię c  już  n ik t n ie  leci w  A erokl. Śląskim ?! 
M y liłb y  się k to  ta k  m yśli! P a n  in s tru k to r  je ­
sz c ze  leci... L ec i na  p o z o s ta ły ch  sam o lo tach  
sp o rto w y c h , k tó re  w  1931 r. u ro c zy śc ie  d la  
lo tn ic tw a  sp o rto w eg o  p o św ięcono , i u ż y w a  je  
d o  lo tów  p rz ew a ż n ie  p ry w a tn y c h . I zno w u  
tfzebaiby  się  z a p y ta ć :  D laczego  piloci w o j­
skow i n ie u ż y w a ją  s ta c jo n o w a n y ch  w  K ato­
w icach  m aszy n  w o jsk o w y ch  —  p rzezn aczo ­
n y c h  ty lko  d la  n ich ? ...

Z ap ra w d ę  —  sm u tn y  to b ilan s za  ro k  1933.
„ In te re se n t lo tn ic tw a" .

Przygody bezrobotnego Froncka

Z e s try c h u , gdzie  m ieszka F ro n cek , 
w rula sie aż  c iu rk iem  leje, 
w iec  sąsiad k ą , p ię tro  n iżej 
ze  złości p ra w ie  sza le je .

W re sz c ie  m ia ła  teg o  dosyć , 
w ięc  p a raso l s ta ry  c h w y ta  
i lecąc , by  F ro n ck a  obić, 
re sz tk a m i sw y ch  zęb ó w  z g rzy ta .

L ecz  z a led w ie  d rz w i o tw a rła , 
po  ko lan a  w w odę w p ad ła  
i z ro b iła  s tra sz n ą  m inę, 
ja k b y  w  ziem ię się  zap ad ła .

A F ro n cek  się  s k ry ł  n a  łóżko, 
m yśląc , że  się b ab sk o  w ściek ło , 
j d z iw iąc  się , że  z k ap o ty  
ty le  w o d y  aż  w yciek ło .

(C iąg  d a lszy  nastąp i).
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